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Zwiedz m , ca czytasz —  a ftowim ci, km festeś!
Dr. Euzebiusz Bączek był wściekły. Przed 

tygodniem był na przyjęciu u państwa N i­
jakich, których przedtem wcale nie znał — 
kolega go zaciągnął — a teraz musiał złożyć 
pp. Nijakim pierwszą oficjalną grzecznościo­
wą wizytę. Właściwie to nawet sobie dobrze 
nie przypominał twarzy gospodarzy —  nic 
o nich nie wiedział i nie chciał wiedzieć... 
Wcale nie miał ochoty do podtrzymywania 
lej znajomości! Ale nie chciał uchodzić za 
źle wychowanego i być posądzonym o nie­
znajomość zwyczajów towarzyskich...

Zastał w domu tylko pana Nijakiego, któ­
ry zdawał się go nie poznawać.

—  Pan szanowny w jakiej sprawie? — 
zapytał.

—  Jakto, pan dobrodziej mnie nie pozna­
je? —  zawołał dr. Bączek.

—  Ach tak, tak, już sobie przypominam! 
Naturalnie!... Byliśmy razem w Otwocku!

■-— W  Otwocku?
— Nie? —  No, to być może, że gdziein­

dziej! W  każdym razie kopę lat nie widzie­
liśmy się!!

—  Kopę jak kopę —  ale tydzień... Byłem 
u państwa na przyjęciu tamtej niedzieli... 
Właśnie pozwalam sobie złożyć oficjalną 
wizytę!

—  Ah tak! To bardzo ładnie z pańskiej 
strony...

-— Tak jest... To znaczy mój Boże, wcale 
nie ładnie... Przeciwnie... Tylko... tylko po- 
prostu całkiem naturalnie, że przyszedłem 
do państwa... —  bąkał w zażenowaniu Bą­
czek.

Zapanowała chwila przykrego milczenia.
—  O czem ja właściwie mam z nim mó­

wić —■ myślał Bączek. —  Nie znam ani jego 
zawodu, ani jego zamiłowań ani upodobań... 
Nic o nim nie wiem i mam z nim mówić... 
Chyba o pogodzie!

Ale w tym momencie gospodarz go ubiegł;
—  Ładną mamy ostatnio pogodę —  po­

wiedział.
—  Aha rzeczywiście bardzo ładną... Śnieg 

pada!
—  Właśnie!
—  Będzie już tego z 50 centymetrów!
—  Czego?
—  Śniegu!
—  Aha!... Ale 50 centymetrów jeszcze nie 

będzie... Może 45!
- 47 będzie!...

—  Aha!...
Rozmowa znowu się urwała. Po minucie 

milczenia gospodarz podniósł się z fotelu;
—  Pan wybaczy —  powiedział —  na chwi­

leczkę pana przeproszę. Chciałabym zobaczyć, 
czy żona z córkami już wróciła z miasta. 
Pan się nie pogniewa, że zostawię go na 
chwilę samego...

—- Ależ nie, przeciwnie... Będzie mi bardzo 
miło!... To znaczy —  mój Boże, pewnie, że 
będzie mi trochę smutno za panem... Ale pan 
przecież wróci... Prawda?

— Naturalnie, że wrócę!... Przepraszam!
Pan Nijaki wyszedł z gabinetu.
-—■ Bogu dzięki, że wyszedł —  pomyślał 

Bączek. —  Tylko żeby bydlak zaraz nie wró­
cił... Żebym przynajmniej do licha wiedział, 
czy jest lekarzem, adwokatem, rzeźnikiem... 
czy ja wiem czem... Żebym wiedział, co czy­
tuje...

W  tym momencie wzrok jego padł na stos 
książek leżących na stoliku.

—  Vivat! —- zawołał sam do siebie. —  
Jestem na tropie! Zaraz zobaczymy, co to 
za człowiek, ten Nijaki!... Książki najlepiej 
mówią o człowieku!

Otworzył pierwszą książkę: —  „Życie
pszczół" Maeterlincka, druga zbiorowe wy­
danie dramatów Szekspira.. Oprócz tych 
książek — „Tako rzecze Zoroaster", „K ry­
tyka czystego rozumu" Kanta, Freuda „Teo- 
rja snów", „Boska komedja" i t. d.

—  Ocho! —  pomyślał dr. Bączek. —  Ten 
Nijaki to jakiś domorosły filozof, intelek­

tualista, znawca dramatu i poezji... Przy­
jemnie będzie z nim pogawędzić.

—  Złożył książki na miejsce i usiadł w 
swoim fotelu.

To niespodziewane odkrycie zdziwiło go 
tembardziej, że Nijaki robił raczej wrażenie 
człowieka prostego i pospolitego:

-— Jakto nie można ludzi z pozorów są­
dzić — pomyślał dr. Bączek.

Po chwili wszedł p. Nijaki:
—  Pogoda zaczyna się jednak psuć! — 

powiedział na wstępie. —  Zaczął deszcz pa­
dać. Śnieg topnieje... Już powłoka śnieżna 
będzie cieńsza o jakieś pięć do sześciu cen­
tymetrów...

—  E —  przerwał mu dr. Bączek —  co 
tam będziemy mówili o pogodzie. Mówmy 
lepiej o czem innem.

—  A o czem? —  zdziwił się pan Nijaki.
—  O literaturze!... Niech mi pan powie, 

ale tak całkiem szczerze. Go pan myśli 
o „Życiu pszczół"?

—  O czem?
-— O „Życiu pszczół"!
Pan Nijaki nie ukrywał swego zdziwienia:
—  Cóż, pszczoły jak to pszczoły —  mówił. 

Mają te swoje skrzydełka prawda... przy po­
mocy których latają!... Pracowite to jak 
pszczoły!... Pożyteczne także są, bo miód pro­
dukują... Prowadzą życie koczownicze — 
z kwiatka na kwiatek... Tylko, że kąsają 
ścierwa!

•— Mój Boże! Jakże daleki jest pański opis 
od przepięknego opisu życia pszczół Maeter- 
linka!...

—  Nie wiem, jak tam o pszczołach pisał 
ten pański Metternich, ale co wiem, to mó­
wię... Aha, jeszcze jedno o nich słyszałem! 
Podobno wybierają sobie swoje królowe... 
Ale ja osobiście jeszcze żadnej pszczoły w ko­
ronie nie widziałem! He, he, he, he... I wie 
pan, co panu powiem, że nigdy nie chciał­
bym być taką pszczołą... W ie pan dlacze­
go —  bo to średnia przyjemność tak ciągle 
w ulu siedzieć — jak jaki kryminalista! He, 
he, he, he, he...

Pan Nijaki zaniósł się serdecznym śmie­
chem, a dr Bączek mu wtórował. Pierwszy 
uspokoił się Bączek:

—  Pan ma bardzo duże poczucie humo­
ru — powiedział. —  To się często zdarza 
u intelektualistów...

—  Ależ ja wcale nie jestem żadnym inter­
nistą!...

—  Niechże pan ze mnie nie żartuje! Pro­
szę mi lepiej powiedzieć, co pan sądzi o in­
teligencji kwiatów...

—  To chyba pan ze mnie żartuje! Co zno­
wu za inteligencja kwiatów!?

—  W  każdym razie u fiołków jest ona 
wykluczona!... Bo przecież wiadomo, że kto 
ma fiołka... he, he, he, he...

—  E, wszystko pan obraca w żart. Może 
przynajmniej pan powie, co sądzi o marze­
niach sennych... Tak bardzo cieszyłem się 
na rozmowę z panem. To tak miło pogadać 
z tak oczytanym człowiekiem jak pan.,. 
A więc czy zgadza się pan z Freuda teorją 
snów?

—  Cwojdzińskiego?
—  Niepoprawny kawalarz! Przecież zna 

pan tę teorję w oryginale. No, jak pan my­
śli, czy marzenia senne mogą mieć wpływ 
na otaczającą nas rzeczywistość? W ierzy 
pan w znaczenie snów?

—  Naturalnie, że wierzę. Mam nawet w 
domu sennik arabski. Na przykład dzisiaj 
rano śniła mi się tłusta Świnia... Popatrzy­
łem się do sennika i okazało się, że taki sen 
znaczy przyjście b. rzadkiego gościa... —

I rzeczywiście przyszedł pan!... Wyśnił mi 
się pan!

—  Ja?
—  To znaczy tak pośrednio... Bo ta Świnia 

to pan!... To znaczy pan... To jest ta Świnia 
oznacza szanownego pana... Bo pan jest 
właśnie rzadki gość!

—  Zdumiewające! Nie mogę pojąć, aby 
pan, człowiek inteligentny, mógł wierzyć 
w arabski sennik...

—  No tak! Ja panu wierzę, że sennik tu­
recki jest może jeszcze bardziej dokładny — 
ale arabskiemu też nie można wiele zarzu­
cić... Czasem się myli... ale...

—  Pan unika szczerej rozmowy ze mną. 
Może temat poezji skłoni pana do poważ­
niejszej rozmowy. Pan, zdaje się, jest roz­
miłowany przedewszystkiem w klasykach. 
Pragnąłbym wiedzieć jak działa na pana bo­
ski Dante?... Panie jak on kochał tę swoją 
Beatryczę!

—  Kogo?
—  Beatryczę!
—  Nie znam!
—  Jakto nie zna pan „Boskiej komedji"?
—  Nie, panie, ja do teatru stosunkowo 

rzadko chodzę. .Zresztą ja wolę dramaty. 
Komedja mnie bawi choćby nawet rzeczywi­
ście była boska!... A że ten Danton kochał 
tę, jak jej tam, Beatryczę... to bardzo mu 
się dziwię, bo z kobietami trzeba twardo!

—  Jest pan jak widzę zwolennikiem ma­
ksymy: „Idąc do kobiety, nie zapomnij bi­
cza!" Dobre powiedzenie? Co?

—  Niczego sobie!
—  Ach tak! Tym kalamburem przypomina 

mi pan kto jest autorem tego powiedzenia!... 
W ięc powiada pan, że niczego ... Ale mó­
wiąc serjo: czy pan byłby w stanie uderzyć 
kobietę?

—  Naturalnie!
—  Nie pozwoliłby panu na to drzemiący 

w nim nakaz moralny, o którym tak pię­
knie powiedział Kant: „Nade mną jest niebo 
gwiaździste — a we mnie nakaz moralny!"

—  O żadnym, panie, nakazie moralnym 
nic nie wiem... Jeśli idzie o mnie, to nie zga­
dzam się wcale z tym pańskim Kanciarzem. 
Ja tylko wiem, że „nade mną jest niebo 
gwiaździste —  a u mnie nakaz płatniczy!"... 
He, he, he, he... Za podatki, panie, nieza­
płacone...

—  Doskonały kawał! Ale mimo wszystko 
nie uwierzę, aby mógł pan komukolwiek 
krzywdę uczynić. Pan, który poznał boską 
prawdę Leonarda da Vinci, że wszystko zro­
zumieć, to wszystko przebaczyć!... Jakże pan 
z tą swoją filozofją byłby w stanie wyrzą­
dzić komuś krzywdę... Człowiek, który ra­
zem z Hamletem zadumał się raz choćby 
nad znikomością tego świata i z nim razem 
powtarzał: „Być albo nie być" —  nie byłby 
w stanie tak postępować...

-— Możliwe, ale wie pan, że to „być albo 
nie być" to ja już gdzieś kiedyś słyszałem. 
Tylko nie wiem gdzie...

— Jakto? Pan mógłby zapomnieć?
—- Aha! Już wiem, przypomniałem sobie! 

Wujcio Oleś bardzo często mówi: „być albo 
nie być"!...

—  Wujcio Oleś! Nie, no pan jest bajecz­
ny! W ięc pan chce we mnie wmówić, że pan 
nie zna Szekspira!?

—  Tego co to dramaty i komedje pisał? 
Owszem, znam, znam! Byłem na paru jego 
sztuczkach! Bardzo mi się niektóre podoba­
ły... W  jednej pamiętam, jakiś król krzyczy 
na cały głos: „Królestwo za koniak!"...

Dr. Bączek znowu wybuchnął śmiechem:
—  „Królestwo za koniak!" A to dowcipniś 

z pana!... Sądziłem, że pan jest jakimś wście­
kle poważnym mólem książkowym, a pan 
taki wesoły. Ale a propos! Niech mi pan 
powie, jaką książkę pan obecnie czyta?

—  Co ja teraz czytam? Wspaniałą książ- 
żę p. t. „Miłość dwu czystych serc zakocha-

Dokończenie na str. i8-tej.
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ASY NUMERU 9-GOs
P O W IE D Z  M I CO C Z YT A S Z ... 

Hum oreska, z k tó re j m ożna sie 
w ie le  nauczyć i skorzystać.

Str, 2.
XX

CITTA DEL VATICANO. 
Jakie koleje losu przechodziło 
państwo kościelne zanim doszło do 
ugody z rządem włoskim i jak 
wyraża sic przeszłość w formach 
zewnętrznych życia papieskiego 
dworu. Str. 4—6.

XX
„OBBONA KSANTYPY“. 

Reportaż literata i rysunki mala­
rza uwidaczniają nam przebieg 
niezwykle udanej premjery war­
szawskiej. Str. 8.

XX
Z wizytą u artystów i literatów:
„KOSSAKÓWKA" — CZYLI TRZY 

GENERACJE RODZINY 
ARTYSTÓW.

Co w gościnnym domu na placu 
Kossaka usłyszał o przeszłości i te­
raźniejszości wybitnej rodziny ma­
larzy i literatów wysłannik „A- 
sa“ ł Str. 11—12.

XX
W TAKT DRGNIEN 

SEJSMOGRAFU... 
Niedawne trzesienie ziemi w Chi­
le raz jeszcze przypomniało świa­
tu ukrytego w głębinach ziemi 
wroga, powodując uczonych do 
dalszych badań nad istotą same­
go zjawiska i nad środkami za­
radczymi. Str. 14—'15.

XX
GDY TAŃCZĄ „TACJANKI"...
0 balerinach Tacjany Wysockiej, 
których kunszt taneczny, wdzięk
1 urodę podziwia stolica z okazji 
występu na deskach „Cyrulika 
Warszawskiego". Str. 16—17.

X X
NA ŚLIZGACH.

Zapalony sportowiec-literat opo­
wiada swe wrażenia, jakie odniósł 
podczas pobytu nad wielkiem je­
ziorem, bedącem wymarzonym te­
renem dla jazdy na ślizgach.

Str. 13—'20.
XX

Priabój muzyczny „A sa ":
ZA OKNEM ŚNIEG.

Tango Marji Namysłowskiej, sło­
wa Wacława Stępienia. Str. 22. 

X X
DWIE PERŁY W KORONIE 

KSIĘCIA KARNAWAŁU  
WARSZAWSKIEGO. 

Podczas, gdy na „Balu Książki" 
chodziło o pokazanie sie w kostiu­
mie, charakteryzującym osoby lub 
treść głośnych utworów literac­
kich — „Bal Akademji Sztuk 
Pięknych" odznaczał sie przede- 
wszystkiem pomysłową i artysty­
czną dekoracją sali. Str. 27.

X X
Nowele. —  Kącik filatelistycz­
ny. — Kosmetyka. —  Moda kobie­
ca. — Dział gospodarstwa domo­
wego. — Humor. — Rozrywki u- 
mysłowe. — Nowe książki. — Na 

scenie. -— Program radjowy.

ILUSTROWAĆ Y M ACAZYK  TYGODĆIOWY
ZAŁOŻYCIEL I W YDAW CA: MARJAN DĄBROWSKI 

R E D A K T O R : J A N  M A L E S Z E W S K I  
KIEROWNIK LITERACKI: JULJUSZ LEO 

KIEROWNIK G R A F IC Z N Y :  JANUSZ MARJA BRZESKI
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: KRAKÓW ,W IELOPOLE 1 (PAŁAC 
PRASY). -  TEL. 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 150-66 

KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.200.
PRZEKAZ ROZRACHUNKOW Y Nr. 11 PRZEZ URZ. POCZT. KRAKÓW 2

ILUSTROWAĆ A M AGAZYĆ  TYGODĆIOWY

CENA NUMERU GROSZY 40
PRENUMERATA K W ARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

C E N A  N U M E R U  NA L I T W I E  5 0  CT.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 lamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

Fot. „A S"

Wspaniałem zakończeniem międzynarodowych zawodów narciarskich F. I. S. 
w Zakopanem był otwarty konkurs skoków, który odbył się w ub. niedzielę 
przy udziałe najlepszych skoczków świata. Stadjon narciarski pod Krokwią wy­
pełniła przeszło 30-tysięczna rzesza widzów, obserwujących z zapartym odde­
chem walkę „asów" międzynarodowego narciarstwa. W brew oczekiwaniom 
najlepszy nasz skoczek St. Marusarz zajął w konkursie dopiero 5-te miejsce. 
Mistrzostwo świata zdobył Tyrolczyk Józef Bradl, a wicemistrzostwo słynny 
Norweg Birger Ruud. N a zdjęciu: Bradl zdąża na start na skoczni zakopiańskiej.
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P o w y ż e j :  G w a rdz is ta  
z „ G u a r d ia  n o b i le “  
w  m u n d u rz e  gało-

przypominających słonie Hannibala w 110- 
woczesnem wydaniu, w takiej chwili na 
szalę polityki światowej rzuci swe słowo 
i swój wpływ również Kościół katolicki 
i jego widomy reprezentant Papież. Mo­
narcha, suweren, najwyższy autorytet mo­
ralny a jednak ograniczający swe panowa­
nie, jeżeli idzie o materjalną jego stronę, 
do szczupłych ram Citta del Yaticano — 
państwa watykańskiego. Zdaje się tu za­
chodzić jakiś dziwny paradoks: im więcej 
ludzkość wierzy w postęp techniczny, im 
bardziej imponują nam rekordy w zakresie 
techniki, im bardziej przekonani jesteśmy, 
że o szczęściu człowieka na ziemi decydo­
wać będzie nowy wynalazek, większa trwa­
łość metali, większa szybkość samolotów, 
bardziej praktyczna karoserja samocho­
dów, tem bardziej Kościół katolicki wyzby­
wa się swych materjalnych atutów.

Citta del Vaticano — czyli ściślej mówiąc 
„miasto watykańskie", jest dzisiaj raczej tyl­
ko symbolem dawnego państwa, jest minja- 
turą tego czem było jeszcze przed siedem­
dziesięciu laty. Gdy apostołowie Piotr i Pa­
weł, udali się do stolicy świata — Komy, 
wielojęzycznej, bogatej, przepysznej i potęż­
nej, jedyną ich bronią było ich słowo i ich 
świątobliwość. Naokoło wrogowie, nieliczni 
zwolennicy kryjący się przed okiem władz, 
oto ówczesna sytuacja gminy chrześcijań­
skiej. W  miarę jednak jak trwałość Opoki

N a p ra w o : P la n  „ C i t t a  de l V a tlc a n o “  w  g ra n i­
cach  w g . u m o w y  la te ra n e ń c k ie j.

P o n iż e j: F ra g m e n t o gó lnego  w id o k u  p a ń s tw a  ko ­
śc ie ln e go , w id z ia n e g o  z sa m o lo tu .

Piotrowej wzrastała, kruszyły się marmuro­
we, wspaniałe zręby Imperjum Homanum. 
I przyszła chwila, kiedy barbarzyńcy, przy­
bysze z dalekich dzikich krain rozbili do­
szczętnie wielkie państwo. Rzym przestał być 
metropolją świata: punkt ciężkości przeniósł 
się wtedy na Konstantynopol, który groma­
dził wtedy bogactwa, naukę i władzę w swem 
ręku. I on padł pod nowym najazdem wo­
jennym, w r. 1453. Ale owa „Roma imperia- 
lis“ poczęła zmieniać się w ową „Romę 
Aeterna" jaką pozostała po dziś dzień. Auto­
rytet biskupów rzymskich, t. j. papieży, sta­
wał się coraz większy, dopiero jednak w wie­
ku VIII. kościół katolicki otrzymuje od mar­
grabiny Matyldy dar w postaci dużego szma­
tu ziemi i zaczyna swój byt państwowy. L i­
czne dalsze nabytki, powiększają państwo 
kościelne, które, przechodząc jak każdy inny 
twór państwowy zmienne koleje losu, jest 
już w czasach średniowiecza i renesansu po­
ważnym czynnikiem politycznym. Czasy to 
były przecież kiedy warunkiem swobodnego 
wykonywania posłannictwa Piotrowego było 
posiadanie niezależności materjalnej, posia­
danie własnego wojska, skarbu i całego pań-

~7W | chwili kiedy j/l /  ,vszystkie dzien­
niki świata peł­

ne są sprawozdań z 
coraz to bardziej po­
tężnych zbrojeń kiedy 
Anglja, Francja, W ło­
chy i Niemcy przygo­
towują się na wielką 
skalę do ostatecznych 
potężnych zapasówr, 
kiedy świat—zda się— 
spłynie raz jeszcze 
krwią, zatrzęsic się 
hukiem armat, rozpę- 
knie się pod tętentem 
olbrzymich tanków.

4 . 1 $

m
m. IS s ®



czasów r e n e

P o w y ż e j :  Sa la 
t r o n o w a  w  p a ła ­
cu w a t y k a ń s k im .

Na lew o :  O to  je ­
den z f r e s k ó w  M i ­
cha ła  A n io ł a  w  
k a p l i c y  S y k s ty ń -  
s k i e j :  „ L a  s ib i l -  

la L ib i c a " .

P on iże j  na p r a ­
w o :  ż o ł n i e r z e  
g w a r d j i  s z w a j ­
c a r s k ie j  w  s t ro ­
j a c h  s ię g a ją c y c h

F ra g m e n t o g ro d ó w  w  C aste l G a n d o lfo , le tn ie j 
re z y d e n c ji pap ieża.

państwa kościelnego: zabór Rzymu przez 
wojska francuskie w końcu XVIII. wieku, 
następnie niewola papieża Piusa IV. we 
Francji, rewolucja 1848 r. a w końcu osta­
tni cios zadany świeckiej władzy papiestwa 
w r. 1870 przez wojska królestwa sardyń- 
skiego — oto ważniejsze ciosy uderzające 
w państwo kościelne.

Państwo kościelne przedstawia w przede­
dniu swego upadku, (1843) obszar 813 kw. 
mil. geogr. z ludnością 2,700.000 mieszkań­
ców. Rzym liczy wtedy około 200.000 miesz­
kańców', wojsko papieskie składa się z 9.300 
piechoty, 1700 żandarmów, 640 dragonów, 
800 artylerzystów, 80 gwardzistów gwardji 
szlacheckiej, itd. razem 14.600 żołnierzy. Po­
za tem było jeszcze 6.000 żołnierzy w rezer­
wie i 3.000 gwardji narodowej w Rzymie. 
Dziwny, jak na dzisiejsze pojęcia, był skład 
rządu państwa kościelnego, w którem osoby 
świeckie sprawowały urząd obok osób du­
chownych. Tak n. p. ministerstwo wojny,Q 
zwane „presidenza delle armi“ składało się 
z prałata pełniącego funkcje prezesa urzędu

tj. msgr. Piccolominiego, 
kilku radców świeckich, a 
wszystkie inne stanowiska 
ministrów również powie­
rzone były duchownym. I 
dziś zresztą istnieją w Wa­
tykanie ministerstwa, ale 
oczywiście dostosowane do 
czysto duchownego charakte­
ru państwa: są to t. zw.
kongregacje, a więc: kon­
gregacja „propaganda łi- 
dc“, sakramentów, ceremo- 
njału i t. d., pozatem licz­
ne urzędy jak np. „Rota 
Romana", „Dataria Aposto- 
lica" załatwiają , bieżące 
sprawy w zakresie wymia­
ru sprawiedliwości, finan­
sów itd.

Niema państwa i dworu 
posiadającego starsze trady­
cje od Watykanu: niema też 
państwa, któreby bardziej 
konserwatywnie zachowywa­
ło formy zewnętrzne. Nie 
płynie ten konserwatyzm z 
pobudek świeckich, lecz jest 
odzwierciedleniem istoty ko­
ścioła jako instytucji wiecz­
nej, nie zmieniającej się 
choć idącej z prądem czasu, 
o ile na to pozwalają zasad­
nicze kanony wiary. To za­
chowanie tradycji w formach 
zewnętrznych jest tem bar­
dziej celowe, że otacza sie­
dzibę głowy Kościoła wspa­
niałym nimbem, daje jej też 
zewnętrznie charakter cze­
goś wyjątkowego. Oczywi­
ście, że te zewnętrzne formy

nie są bynajmniej zasadniczą cechą ani Ko­
ścioła ani Watykanu. Tu należy wymienić 
formacje wojskowe Cittń del Vaticano, 
wspaniałą gwardję szwajcarską, dla któ­
rej projekt strojów narysowany byl przez 
nie kogo innego jak samego Rafaela Sanzio, 
tu też należy wymienić gwardję szlachecką, 
licznych dygnitarzy i urzędników dworu pa­
pieskiego, utrzymujących w murach waty­
kańskich monarszy ceremonjał.

Wszyscy urzędnicy papiescy tworzyli pier­
wotnie t. zw. „familia pontifica". Było ich 
dawniej znacznie więcej jak dziś, gdyż pa­
pież jako prawdziwy suweren świecki, mu­
siał mieć licznych urzędników, funkcjonar- 
juszy wszelkiego rodzaju. Głową dworu pa­
pieskiego był „maggiordomo": pierwotnie
nosił on tytuł „prefetto del palazzo aposto- 
lico". Klemens XII. ustanawia go guberna-

slwowego aparatu. Państwo kościelne, jedy­
na w świecie teokracja tj. państwo którego 
właściwym władcą jest Bóg, reprezentowany 
przez namiestnika papieża, przetrwało aż do 
roku 1870. Już kilkakrotnie w ciągu XIX. 
wieku burze rewolucyjne uderzały o wrota



torem conc!ave, funkcje zaś maggiordoma 
przeszły na „meastra di Camera di Sua San- 
titń". Ale poza tym urzędem istnieją na dwo­
rze papieskim liczni szambelanowie, świeccy 
i duchowni, zwani po włosku „cameriere". 
Są to więc „camerieri segreti partecipanti“ 
pełniący funkcje związane z ceremonjałem, 
są „camerieri segreti di cappa e di spada“ — 
świeccy „camerieri d‘onore di cappa e di 
spada" itd. Wspomnianych „camerieri segre­
ti partecipanti" jest jedenastu: każdy z nich 
pełni pewne specjalne funkcje a więc „ele- 
mosiere segreto" jest jałmużnikiem, „segreta- 
rio dei brevi ai principi" pomaga w ukła­
daniu not i wszelkich dokumentów zwróco­
nych do głów państw, inny „segretario delle 
lettere latine" kieruje kancelarją, z której 
wychodzą listy i dokumenty pisane po łaci­
nie, jest też „segretario della Cifra" itd. 
Wybitne stanowisko zajmuje „gran maestro 
del Sacro Ospizio": w r. 1916 papież Bene­
dykt XV. oddaje ten urząd dziedzicznie księ­
ciu Ruspoli, którego przodkowie — z domu 
Contich, książąt di Pola — sprawowali go 
przez długie lata. Poza tern obfituje historja 
papiestwa w liczne dziedziczne nadania pew­
nych honorowych urzędów: dziedzicznymi 
strażnikami tronu papieskiego zostały gło­
wy starodawnych domów rzymskich książąt 
Colonna i Orsini, miecznikiem zaś kościoła 
rzymskiego został reprezentant domu mar­
grabiów Naro Montoro. Każdorazowy dzier- 
życiel tego urzędu nosi tytuł „marchese 
di baldacliino". Marszałkiem kościoła jest 
głowa domu książąt Albani della Rovere, 
obecnie tytuł ten nosi wielki mistrz Suwe­
rennego Zakonu św. Jana Jerozolimskiego, 
książę Lodovico Chigi-Albani della Rovere.

Tytuł ten został nadany przez papieża 
Klemensa XI. z domu Albanich, (1700— 17211). 
Niektóre z tych tradycyjnych urzędów stały 
się dziś anachronizmem, jak np. urząd 
wielkiego koniuszego, gdyż w Watykanie 
do pojazdów zaprzęgane bywają obecnie 
przeważnie... konie parowe w autach!

Najstarszą stałą formacją wojskową Pań­
stwa Kościelnego jest gwardja szwajcarska. 
Powołana do życia przez papieża Juljusza II. 
w r. 1506, rekrutuje się wyłącznie z miesz­
kańców dwóch kantonów, tj. Zurych i Lu-

H e r b y  cz te re ch  o s ta tn i c h  p a p ie ż y :  1. Leo ­
na  X I I I  z d o m u  h r .  Pecc i,  2. P iu s a  X  
z d o m u  S a r to ,  3. B e n e d y k ta  X V  z d o m u  
m a r g r a b ió w  d e l la  C h ie sa  i 4. P rusa  X I  

z d o m u  R a t t i .

żerny. Pierwotnie było tych gwardzistów je­
dynie 150, później powiększono ich liczbę, 
a pierwszym komendantem gwardji był Kac­
per von Silinen. Następnie stanowisko ko­
mendanta gwardji szwajcarskiej piastowali 
z pokolenia na pokolenie reprezentanci 
szwajcarskiej rodziny katolickiej Pfyffer 
von Altishofen, z których, nawiasem mó­
wiąc, jeden był posłem Związku Szwajcar­
skiego przy Panu Prezydencie R. P. I. Mo­
ścickim. Stroje dla gwardji szwajcarskiej, 
jak powiedzieliśmy, projektował Rafael 
w r. 1548.

Drugą formacją wojska papieskiego to 
żandami, którzy dawniej nosili' nazwę „ca- 
rabinieri pontifici". Zadaniem ich jest u- 
trzymywanie porządku i bezpieczeństwa 
w granicach Citta del Valicano, tak jak daw­
niej zadanie to spełniali w granicach ca­
łego państwa Kościelnego. „Guardia palatina 
d‘onore“ — trzecia formacja powstała w r. 
1850, a wkońcu czwarta grupa „siły zbroj­
nej" Watykanu, mającej dziś, rzecz prosta, 
zadania tylko reprezentacyjne, to „guardia 
nobile", gwardja szlachecka. Utworzona 
w r. 1801 przez Papieża Piusa VII., składa 
się z reprezentantów najwybitniejszych ro­
dzin szlachty rzymskiej. Jak wiadomo, po 
roku 1870 szlachta rzymska dzieliła się, 
zależnie od swych przekonań, na białą — 
czyli sprzyjająca królestwu włoskiemu, i 
czarną — czyli wierną tradycjom państwa 
kościelnego. Z tej „czarnej" arystokracji 
rzymskiej wychodzili papiescy gwardziści, 
wśród których znajdujemy nazwiska książąt 
Altierich, Barberinich, Golonnów, Orsinich, 
Chigich, Buoncompagnich, Ludovis8ch, Ru- 
społich i tyle innych. Papież Benedykt XV, 
który bardziej od innych namiestników na 
tronie Piotrowym dbał o zewnętrzną re­
prezentację dworu papieskiego, wydał dla 
gwardji tej osobne ustawy i okazywał jej 
żywe zainteresowanie. Mundury jej, bardzo 
ozdobne, dzielą się na trzy kategorje, tj. 
mundury codzienne, półgalowe i galowe.

Mimo trzymania się dawnych form, zwy­
czajów i strojów, Watykan śledzi postęp i 
stosuje nowe wynalazki w najszerszej mie­
rze. Tak o,to słynny uczony markiz Marconi 
stworzył w Watykanie radjową stację na­
dawczą, a zmarły niedawno papież zawsze 
okazywał największe zainteresowanie dla 
współczesnych wynalazków. Watykan posia­
da nadto własną stację kolejową, cientralę 
telefoniczną, obserwatorjum astronomiczne, 
stojące na bardzo wysokim poziomie nauko­
wym, nie mówiąc już, rzecz oczywista, o 
licznych zakładach naukowych, wspaniałych 
hibljotekach itd.

Gdy od r. 1870 papież uważał się za 
„więźnia Watykanu", nie chcąc przekroczyć 
granicy swych pałaców i ogrodów i odrzu­
cając płacone przez rząd włoski odszkodo­
wanie za straconą niezawisłość państwową 
w kwocie 3,225.000 lirów, od układu late­
rańskiego, zawartego w r. 1929, doszło do 
porozumienia między Watykanem a Kwi- 
rynałem i obecnie Citta de Vaticano, jako 
suwerenne terytorjum. żyje własnem życiem, 
do którego rząd włoski nie ma prawa wglą­
dać. Zresztą suwerenności Stolicy Apostol­
skiej nigdy nie zaprzeczano, a prawo mię­
dzynarodowe, jakkolwiek brakło Stolicy 
Piotrowj niektórych elementów państwowej 
suwerenności, jak np. ludności, uznawało 
ją na równi z innymi państwami. Tak więc 
„legge delle guarentigie", wydane przez rząd 
włoski w r. 1870, ujęte jednostronnie, ze 
szkodą dla wolności i interesów siedzi­
by papiestwa, zastąpione zostały pakta­
mi, ułożonemi przez obie słrony kontraktu­
jące, przy wybitnym współudziale kardynała 
Gasparri‘ego.

W obecnej chwili państwo watykańskie, 
mimo całej swrnj terytorjalnej szczupłości, 
znów koncentruje na sobie uwagę świata, 
gdyż wkrótce odezwie się z jego murów 
głos nowego papieża, dziedziczącego olbrzy­
mi moralny autorytet Kościoła.

Jan Maleszrwski.

Oto, jak wygląda wnętrze bazyliki św. Piotra 
podczas wielkich uroczystości religijnych: Uro­
czysty akt kanonizacji bl. Andrzeja Boboli roz­

grywa się w wspaniałych ramach świątyni.
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jd t d ś  u tie d c ó rtm  !
Nowy bloczek japońskich znaczków, uwidacz­
niający najpiękniejsze krajobrazy Nipponu. —  
Znaczek za 2 sen przedstawia wulkan Nantai, 
za 4 sen słynny wodospad w Kegon, za 10 sen 
święty most Shinkio nad Daiya, wkońcu za 
20 sen wulkan w Hiuchidake, wszystkie znajdu­

jące sią w narodowym parku Nikko.

Ze względu na brak miejsca, artykuł o ko- 
bietach-filatelistkach zamieścimy w następnym 
numerze, a teraz w krótkości złożymy sprawo­
zdanie o najnowszych wydaniach. Ukazały się 
już 3 niemieckie znaczki w czasie wystawy au­
tomobilowej, i francuski znaczek dobroczynny 
ze statuą rozstrzelanego przez Niemców w cza­
sie wojny światowej A. Trulin. Beprodukowany 
blok japoński jest już nieco starszy, ale mu­
siało to trwać kilka tygodni zanim przybył do 
Polski (wydany 25. XII.). Format wynosi 
127x180 mm, a całość przedstawia sie napraw­
dę ślicznie. W . H.

„ZNACZEK  JAKO  DZIEŁO SZTUK I". Dzięki 
inicjatywie „Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Narodowego" wygłosi p. W. Horain odczyt pod 
tym tytułem, w sali Muzeum w Sukiennicach, 
w sobotę 4 marca o godz. 6-ej.

B ajecznie ! — a le  proszę nie zap o m i­
nać o m nie. P rzed w yjściem  ra d zę  w e ­
trzeć  w skórę  o d ro b in ę krem u N IV E A .  
W  ten sposób ce ra  Pani będzie  od­
porn ie jsza  na u jem ne w p ływ y słoty 
i m ro zu  i pozostan ie m łod zieńczo  św ie­
ża . N I V E A  w n ika w g łęb  skóry i d la ­
tego nie po zos taw ia  po sobie tłustego  
połysku. Jest za tem  doskonałym  p o d­
k ładem  pod puder.

K re m  N I V E A  z n a jd u je  s ię  w  h a n d lu  
t y lk o  w  o ry g in a ln y c h  o p o k o w a n io c h .  
D o b r e  i z n a n e  p re p a ro ty  sq c h ę tn ie  
n a ś la d o w a n e  — p rz e s tr z e g a m y  z a te m  
p rz e d  n a b y w a n ie m  k re m u , s p rz e d a w a ­
n e g o  n a  w a g ę  p o d  n a z w q  N I  V E A  .

Cano od zł 0 ,  4 0  do 3 ,6 0  
P«b*co Spółka Akcyjna w Poznaniu

S p o s ó b  u i
pełnych łyżeczek

źródło * ił « eMrgli
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S o kra te sa .

wszystkich drobnych niepowodzeń życia co­
dziennego z cierpliwą pobłażliwością. Jest 
już nie miody, a ciągle jeszcze zdaje sobie 
sprawę z tego, że „nic nie wie“ . Nie ma cza­
su martwić się tem, że wróciwszy do domu 
zastaje garnki puste, musi ciągle myśleć. Ma 
swój własny świat, w którym żyje, a reszta 
go nie. wiele obchodzi.

Ksantypa jest młoda. Na każdy zawód 
reaguje agresywnie i przy każdej okazji robi 
piekło ze służbą, rozwydrzoną do niebywa­
łych granic przez filozoficznie łagodne 
obejście męża. A przecież, chociaż życie gro­
madzi wokół niej niemało pokus — nie 
opuści ani starego, szpetnego Sokratesa, 
ani domu, odepchnie kochanka i odrziuci 
wszystkie złe rady wesołej przyjaciółki Mir- 
ryny i wyniesie mężowi płaszcz, gdy wy­
szedł chłodnym wieczorem niedość ciepło 
ubrany. Dokończenie na sir. 18-tej.

R

★

R Y S U N K I  J. M. S Z A Ń C E

~T// )  ystawienie „Obrony Ksantypy*1 L. H. 
l/l / Morstina w Teatrze Polskim w War- 

szawie jest wydarzeniem teatralnem, 
które nadaje się bezwątpienia do bardziej 
szczegółowego omówienia, niż to jest ogólnie 
przyjęte w wypadku, gdy chodzi o jakąkol­
wiek inną udaną premjerę. Domaga się tego 
w pierwszym rzędzie ciekawy problem, do­
okoła którego toczy się akcja sztuki, pro­
blem niesłychanie ciekawy i wieczyście ak­
tualny.

„Obrona Ksantypy*1 nic jest jedynie rewi­
zją historyczną postaci, o której, prócz smjut- 
nej famy, mamy bardzo niewiele źródłowych 
wiadomości, lecz jest obroną kobiety — to­
warzyszki życia wielkiego człowieka.

Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że wielcy lu­
dzie byli przeważnie w bliższem pożyciu po- 
prostu nieznośni. Jest też rzeczą zupełnie ja­
sną, że człowiek naznaczony stygmatem wiel­
kości nic zawsze znajdował dość czasu na 
zajmowanie się drobiazgami życia codzien­
nego. Jego zainteresowania, posiadające cha­
rakter raczej ogólny — bardzo szeroki, od­
suwały go od szarzyzny codziennego życia, 
zwalając cały trud kłopotania się o chleb 
powszedni, borykania się z tysięcznemi dro- 
bnemi trudnościami życia codzienego, na 
jego najbliższych. I ile trzeba było nie­
słychanego zaparcia się siebie towarzyszki 
życia genjalnego człowieka, by wzięła ten 
ciężar na swe barki, tyle trzeba było pra­
wdziwej wielkoduszności, by niosła go po­
godnie.

Taka cicha bohaterka — żona genjusza 
pozostaje przeważnie w cieniu. Jej własny 
blask gaśnic przy blasku wielkiego małżon­
ka. Ludzkość zapomina o niej ,nic docenia­
jąc znaczenia jej pośredniego udziału w 
twórczości męża. Czasem zdarza się, że wy­
jątkowo zachowane wspomnienie o niej jest 
wyraźnie krzywdzące tak, jak to ma miej­
sce w stosunku do Ksantypy, której imię 
stało się synonimem kłótliwości i złośliwości.

Kłótliwy charakter żony wielkiego Sokra­
tesa stara się autor sztuki usprawiedliwić 
psychologicznie, pokazując nam jej życie 
domowe, „na codzień** i wielkość filozofa 
„w pantoflach nocnych*, jak to się dziś mo­
dnie określa w rewizjonistycznej literaturze.

Sokrates, patrzący na świat i otoczenie 
oczyma wielkiego mędrca odnosi się do
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lanco Ferrari cofnął się o kilka kro­
ków, przymrużył oczy i czas jakiś pa­
trzył na rozpięte płótno stojące na 

sztalugach. Krytycznie ujął całokształt obra­
zu, uwagi jego nie uszła żadna, chociażby 
najmniejsza plama kolorytu, żadne pocią­
gnięcie pendzla... Potem wzrok jego prze­
szedł na siedzącą obok kobietę i powrócił 
znowu na płótno...

— Finito, cara amica, — odezwał się kła­
dąc paletę i pendzle na stojący obok stoli­
czek. Nie będę cię więcej trudził, pewnie je­
steś zmęczona pozowaniem.

— Gdybyś sobie tego życzył, pozowałabym 
ci jeszcze kilka godzin. Czy może człowieka 
coś więcej uszczęśliwiać, jak służyć ukocha­
nemu? Patrzeć na pracę tego, który stał się
łrpĆPIO 7VP1A ?

— Dziękuję ci, Jolanto, za tyle miłych 
słów, które mi teraz powiedziałaś. Ale za­
kradła się w nie mała nieścisłość. Patrzeć 
na pracę: — przecież pracy tej jeszcze nie 
widziałaś. Może cię to przykro dotknęło, 
innamorata, że ci jej nigdy nie pokazałem, 
zakrywając ją przed tobą. Taka jest jednak 
moja zasada. Nie pokazuję nikomu nieskoń­
czonej pracy. Lecz teraz, gdy już najmniej­
sze muśnięcie pendzla wydaje mi się zby­
teczne, chcę ci ją pokazać.

Jolanta podeszła ku niemu.
— Ach — wydała okrzyk zachwytu — jaki 

piękny! Jaką miękkość linji nadałeś mojej 
szyji, ramionom... Ile życia w wyrazie oczu -

Patrzyła na obraz nie mogąc oderwać 
wzroku od niego. Złożyła głowę na jego 
piersiach.------------Nie spodziewałam się...

— Tak Jolanto, zawsze to wyczuwałem. 
Nie doceniałaś mnie. Myślałaś, że należę do 
tych tuzinkowych malarzy, którzy tworzą 
cyganerję naszego miasta. Tyle widziałaś 
moich prac i mimo t o ----------

— Franco, dlaczego mówisz mi to tonem 
wyrzutu? — Czy można poznać człowieka, 
w ciągu trzech miesięcy?

— Człowieka nie. Ale artystę poznaje się 
w ciągu trzech sekund.

Chwilę stali jeszcze przed sztalugami. — 
Franco z przyjemnością patrzył na swe dzie­
ło. Pokochał swą pracę. Tyle wlał w nią mi­
łości...

— Jeszcze nigdy nie miałam, odezwała się 
Jolanta, jakby uwagę jego przesłyszała, tak 
udatnego portretu jak ten. Nawet Botteni

— Botteni także cię malował? — przerwał 
jej Franco, spędziłem u niego cały rok. Ale, 
dodał po chwili, był to dla mnie stracony 
okres czasu. Niczego się nie nauczyłem. Je­
go obrazy cechuje żywość barw, ale rysu­
nek... Ten stary Botteni nie umiał i nie umie 
rysować. Zauważyłem to już po kilku 
dniach. Jego postacie mają coś chorobliwe­
go. Albo są niedorośnięte, albo przerośnięte. 
Uczniowie nazywają jego pracownię fabryką 
kreatur.

— Kiedy portret — zapytała Jolanta — 
będę mogła zawiesić w mojej willi?

— Ten, odparł Franco — nigdy. On pozo­
stanie u mnie. Dla ciebie zrobię kopję.

— Spojrzała na niego pytająco.
— Droga Jolanto. Obraz ten — to niejako 

cząstka mej duszy, nie oddam go za żadne 
skarby. Czy kopja również mi się tak uda —

— Jesteś niedobry.
—- Ale ' bądź spokojna. Kopja nie będzie 

w niczem ustępowała oryginałowi. Teraz 
jednak nie mówmy więcej o obrazach, ma­
larstwie i sztuce. Teraz mówmy o sobie.

— O tak, mam ci coś do powiedzenia, 
z czem czekałam, aż portret będzie gotowy.

— Tak długo nosisz w sobie tę tajemnicę? 
Ciekawe...

— Tydzień już. A ponieważ wczoraj za­
padła decyzja z mojej strony —

— Chodźmy Jolanto! rzekł i obejmując 
jej kibić ramieniem, poprowadził ją do przy­
ległego do pracowni pokoju.

Zapuszczone story zatrzymywały promie­
nie popołudniowego słońca. Miłe, przytłu­
mione światło tworzyło dziwny nastrój. Na 
okrągłym stole stały kieliszki, w kryształo­
wej wazie kąpały się kwiaty, a w dużej, ba­

niastej flaszce okrytej rosą, złociło się liiro 
żone wino.

Jolanta usiadła w fotelu, wsparła głowę 
na ręce i patrzyła z wyrazem uwielbienia na 
krzątającego się Franco. — Dziecko — bam- 
bino, szczęśliwe bambino, myślała, obserwu­
jąc jego ruchy. Taki młody, przystojny, pe­
łen temperamentu i nadziei. Kochany Fran- 
co —

On nalewał wino do kieliszków i przysu­
wając jeden Jolancie, powiedział: — Pozwól 
najdroższa. Ciastka, tort, owoce —

— Wzruszasz mnie swoją troskliwością. 
Kiedy miałeś czas, aby wszystko przygoto­
wać? Zaręczam ci, że kobieta nie mogłaby 
tego piękniej zaaranżować.

— O przesadzasz, Jolanto. Widzisz to mo­
że oczami zakochanej. Byłoby smutne, gdy­
bym ja, jako malarz, nie potrafił dobrać od­
powiednich kwiatów do twojej sukni lub ko­
loru twych włosów.

— Były to jedyne motywy, które uwzględ­
niłeś?

— Jolanto, gdy się jest zakochanym, cóż 
się jeszcze widzi i o czem jeszcze pamięta, 
jak tylko o ukochanej kobiecie?

Podniosła kieliszek do ust i zamaczała 
w nim wargi. On patrzył na nią uśmiech­
nięty, promieniejący młodością i szczęściem. 
Wziął kieliszek do ręki i wychylił go do 
dna.

— Jolanto, zawołał stawiając go na stole, 
teraz jestem gotów usłyszeć ową wielką ta­
jemnicę, którą chcesz mi powiedzieć.

—- Którą ci muszę powiedzieć, drogi chłop­
cze. Nie wiem, jak wiadomość tę przyjmiesz, 
ale — rzecz jest już zadecydowana. Dzisiaj 
wieczór jadę do domu.

Franco spoważniał.
— Tak nagle? — spytał.
— O nie. Od tygodni wiedziałam, że będę 

musiała jechać. Za tydzień wracam.
Franco jeszcze więcej spochmurniał.
— Za tydzień----------
— Cóż w tem wielkiego? Dni te miną 

szybciej, aniżeli przypuszczasz. Za tydzień 
przyjdę znowu do ciebie, będziemy znowu 
siedzieli przy stole jak dzisiaj.----------- Cze­
mu tak sposępniałeś? Przecież nie masz naj­
mniejszego powodu...

Franco wybuchnął śmiechem.
— Nie mam powodu? Jolanto, przecież sa­

ma wiesz najlepiej, kto tam na ciebie czeka.
— Rodzice.
— I nikt więcej?
Spojrzał na nią wymownie —
— Bambino kochane. To należy do prze­

szłości. Tego nie potrzebujesz się obawiać. 
Żałuję, że ci o tem wspomniałam. Teraz spo­
kój swój zatruwać będziesz myślami...

— Jolanto! Gdybyś jechała do Paryża, 
Rzymu, Neaponu, byłbym spokojny. Ale 
tam — czuję to intuicyjnie, że cię stracę.

— Nikt mi nie może zastąpić ciebie i two­
jej miłości. Za tydzień będę zpowrotem.

— Przyrzekasz mi to?
— Zawiodłam cię już kiedy?
— I napiszesz mi list. Napiszesz mi wszyst­

ko, co ciebie dotyczy. Bez względu czy to 
będzie dla mnie przykre, czy nie. Ale pisz 
prawdę! Przyrzekasz Jolanto?

— Nie byłabym w stanie okłamać cię.
Uklęknął przed nią i położył głowę na jej

kolanach.
— Bambino, szeptała wplatając palce w 

jego bujne włosy — moje kochane bambi­
no -----------

Miarowo , wystukiwały koła wagonu takt 
tempa pociągu. Jolanta oparła głowę o plu­
szowe obicie przedziału, zwróciła oczy w 
stronę okna i patrzyła w czarną otchłań no­
cy rozpościerającej się nad światem. Niekie­
dy mignęła latarnia, czasem zakolebał się 
wagon, przebiegając przez zwrotnice lub za- 
dudniał most rozpięty nad rzeką.

Jakby w półśnie, pogrążyła się Jolanta w 
myślach.

List, który przed tygodniem otrzymała od 
rodziców z prośbą o jak najszybsze przyby­
cie do domu w ważnych sprawach familij­
nych, zawierał więcej, aniżeli tylko to życze­
nie. Gdyż pod płaszczykiem tego życzenia, 
krył się inny pretekst. Dawno już Filippo 
d‘Ambra przypadł rodzicom do gustu. Od 
dwóch lat dają jej to do zrozumienia. Od 
czasu skończenia się żałoby po jej mężu... 
Inaczej ukształtowałoby się jej życie, gdyby 
on jeszcze żył. Ale on tak lekkomyślnie spro­
wokował swą śmierć. Czyż nie było to sza­
leństwem z jego strony brać udział w zawo­
dach po takim deszczu i na tak złych dro­
gach ciągnących się nad przepaścią?

Liczyła wówczas dwadzieściadwa lat i by­
ła już wdową. Tak krótko trwało jej szczę­
ście zaledwie kilka miesięcy. Myślała, że 
postrada zmysły, gdy przyszła wiadomość o 
wypadku. Myślała, że nigdy tego nie prze­
boleje. Ale czas leczy wszystkie rany, a mło­
dość zgłaszała się o swe prawa. Prawa do 
życia... Rok później zaczął się flirt z Filippo 
d‘Ambra. Młoda, urocza wdowa stała się 
punktem zainteresowania młodzieży męskiej. 
Ubiegano się o jej względy. Najpoważniej­
szym konkurentem był Filippo. Jego wygląd, 
stanowisko, wykształcenie, majątek... Znali 
się od tylu lat... Szybko zapomniała męża. 
Z flirtu zrodziła się miłość. I stosunek ich 
zakończyłby się już dawno małżeństwem, 
gdyby — gdyby nie manewry. Filippo przy­
szedł ją pożegnać w mundurze kapitana. Nie 
mogli się z sobą rozstać. Nie mogli tego po­
jąć, że się przez sześć tygodni nie będą wi­
dzieli. Nie chcieli się z tem pogodzić. Ale 
obowiązek wobec ojczyzny stał ponad ich 
miłością. Byli wzruszeni do łez, gdy zamie­
nili ostatni pocałunek. A zanim Filippo wró­
cił do domu, doniósł jej ktoś anonimowo
0 pewnej młodej, ładnej wieśniaczce, która 
przez czas ćwiczeń cieszyła się jego wzglę­
dami. Jak bardzo dotknęła ją ta wiadomość! 
Do Filippo napisała list, że prosi go, aby 
jej więcej nie odwiedzał. Nie bierze mu za 
złe zdrady jako takiej, ale jej osobę stawiać 
na równi z jakąś wieśniaczką... Filippo nie 
mógł się domyśleć, kto mu tę przysługę wy­
rządził. W  kasynie oficerskiem jednak dużo 
na ten temat szeptano sobie na ucho. List, 
który wysłał do niej, nie zastał jej już w 
domu. Wyjechała do Medjolanu, oświadcza­
jąc przedtem rodzicom, że jeżeli ktośkolwiek 
z rodziny lub Filippo po nią przyjadzie, o- 
puści granice Italji, nie podając bliższego 
adresu.

Czego szukała w Medjolanie? Zapomnie­
nia? Czy może zemsty na Filippo? I jedno
1 drugie dał jej bezwiednie Franco Ferrari, 
którego poznała w pewnem towarzystwie 
w kilka dni po przybyciu. Z jakąż radością 
przyjęła jego hołdy i z jaką satysfakcją po­
szła do jego atelier oglądać obrazy. Jaki 
rozkoszny był pierwszy wieczór spędzony 
u niego. Zaczęła się sielanka, szał, upojenie, 
szczęście. Była to miłość. Myśli jej jednak
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wracały do Filippo. Przekonała się, że nie 
szukała zapomnienia. Pragnienie zemsty by­
ło jedynym motywem, które wzięło nad nią 
górę, któremu uległa.

Teraz wracała do domu. Do rodziców — 
i do Filippo. Wiedziała, że mu się nie oprze, 
gdy przed nią stanie. Że ją rozbroją jego 
pierwsze słowa. Franco... Bambino. „Pour 
passer le temps“ . Przecież nie mógł przy­
puszczać, aby ona została kiedy jego żoną. 
Żoną malarza... Posiadłość Filippo przylega­
ła do posiadłości jej rodziców. To znaczy — 
w przyszłości do jej posiadłości.

Jolanta zasnęła.
Po kilku godzinach wtoczył się pociąg na 

mały dworzec.
— Ciekawam, myślała Jolanta, czy nie za­

pomniano przysłać koni. Jeszcze godzina 
drogi. — — — Wyjrzała przez okno. Spo­
dziewała się ujrzeć kogoś ze służby... Przed 
wagonem stał Filippo. Ukłonił się, podał jej 
rękę, pomagając przy wysiadaniu. Fala krwi 
uderzyła jej do serca i głowy. Przecież przy­
szedł...

— Ach — pan, odezwała się napozór obo­
jętnie, — nie ma nikogo z mojej willi?

— Ośmieliłem się przyjechać po panią, — 
Jolanto.

Sam zaniósł jej walizki do auta.
Siedzieli obok siebie. Gdy pędzili przez 

szosę skąpaną w rannem słońcu, rozglądała 
się Jolanta po okolicy. Wszystko ją zajmo­
wało, tylko nie jej towarzysz, do którego 
nie przemówiła ani słowa.

— Proszę zatrzymać się przed willą moich 
rodziców -— odezwała się wreszcie, gdy wi­
tały ich pierwsze topole posiadłości.

— Jak sobie pani życzy.
Rodzice stali na werandzie. Na ich twa­

rzach malowało się zadowolenie. Raz, że 
przyjechała, powtóre — że z nim przyjecha­
ła. Zamienili ze sobą znaczące spojrzenia...

— Może tym razem uda się nam ją nakło­
nić, —- szepnęła matka.

Potem witali się oboje z córką.
Filippo d‘Ambra stał na uboczu. Jolanta 

zdawała się go nie widzieć.
— Gdyby nie Filippo — odezwał się po ja­

kimś czasie ojciec, — nie wiem, jak dalibyś­
my sobie radę. On teraz wszystkiem zarzą­
dza.

— O — wprowadzacie go w dom!
— To przecież wszystko jedno. Czy wcześ­

niej, czy później — lepiej już wcześniej.
— Dzielicie skórę na niedźwiedziu. Chce­

cie postanawiać o mojem życiu? Jestem już 
pełnoletnią.

— Rodzice pragną zawsze szczęścia swego 
dziecka, zrobiła uwagę matka. Lżej mi bę­
dzie odejść kiedyś z tego świata — ------

— Ach mamo, co za bajronizm — zauwa­
żyła uśmiechając się.

Jolanta była zmęczona. Po śniadaniu 
chciała pójść do swej willi. Filippo ją od­
prowadził.

— Mogę panią odwiedzić? — spytał nie­
śmiało, gdy stali już przed wejściem do 
ogrodu.

— O ile ma pan ochotę — odpowiedziała 
obojętnie, — wieczorem będę w domu.

Filippo przyszedł, gdy czerwona tarcza 
słoneczna zapadała w ziemię gdzieś na dale­
kim horyzoncie.

Jolanta ledwo raczyła na niego spojrzeć.
— Z czem pan do mnie przychodzi? — 

spytała, gdy wszedł do pokoju i stanął przed 
nią.

— Przyszedłem panią nie prosić, lecz bła­
gać o przebaczenie, — Jolanto! To był nie­
rozsądny wybryk żołnierski... To było nie­
godne mnie Jolly — zapomniałem się. Czy 
możesz teraz ty o tem zapomnieć?

— Nie chcę o tem nigdy więcej myśleć, 
ani wspominać. Mówmy o czem innem.

Mówili dużo. Opowiadała mu, jak żyjąc 
sama w Medjolanie, starała się w ciągu te­
go czasu przeboleć jego postępowanie. Prze­
boleć zniewagę jaką jej wyrządził. Jak bar­
dzo przez to cierpiała. Jak bardzo starała 
się odsunąć od ludzi i świata, aby...

Filippo całował jej ręce...
Mijały godziny...

Jolanta kazała podać kolację na dwie oso­
by. A starej gospodyni, jedynej osobie, która 
w czasie jej nieobecności mieszkała w willi, 
powiedziała:

— Proszę iść spać Guiseppina, panu d‘Am- 
bra sama otworzę bramę, gdy będzie od­
chodził.

— Jolly — odezwał się Filippo, gdy zo­
stali sami w pokoju, grasz komedję przede- 
mną. Wiem, że mnie kochasz!

— Jeszcze nie miałeś pewności? — odpo­
wiedziała i podając mu usta do pocałunku, 
zarzuciła mu ramiona wokół szyji.

— O tobie tylko cały czas myślałam, Fi­
lippo i wszystko co czyniłam, czyniłam 
z myślą o tobie —

— Jolly, moja jedyna.
Szarość nadciągającego świtu poczęła wy­

pełniać ogród, gdy Guiseppina usłyszała 
zgrzyt klucza w zamku bocznej furtki pro­
wadzącej na ulicę. Uniosła głowę i przez szy­
bę okna widziała postać biegnącą w bieli 
zpowrotein do willi.

Trzy długie dni czekał Franco na wiado­
mość od Jolanty. Obliczył sobie, że gdyby 
zaraz pierwszego dnia do niego pisać nie 
mogła i dopiero drugiego znalazła chwilę 
czasu, list musiałby być u niego najpóźniej 
trzeciego dnia po jej wyjeździe. Ale dzień 
ten przeszedł na próżnem czekaniu. Franco 
zaczęły trapić różne myśli. Przypuszczenia. 
Odezwała się w nim zazdrość zakochanego 
młodzieńca. Patrzył na jej portret i szep­
tał jej imię — jakby szukał zaprzeczenia 
swych obaw.

Czwarty, daremnie przeczekany dzień, wy­
prowadził go zupełnie z równowagi. Nie 
mógł pracować, chodził po pracowni, jakby 
był w niej więziony, smuga dymu ciągnęła 
się za nim...

— Czemu nie pisze? Czemu nie pisze? Py­
tanie to powtarzał sobie bez przerwy dzie­
siątki razy. Zatelegrafować do niej? Napi­
sać? Nie wolno mu było. Zabroniła. A jeże­
liby mimo jej zakazu przyjechał do niej? 
Stanął przed nią i wobec wszystkich oświad­
czył — „Jolanto, jesteś moją, bo do mnie 
należałaś! Przyszedłem po ciebie, aby cię za­
brać jak swą własność..." Po jakimś czasie 
wyśmiewał sam siebie. Takie myśli mogą 
powstać w głowie dwudziestotrzechletniego 
chłopca. Przyjść po kobietę, by ją zabrać 
jako swą własność. Co za romantyzm...

Piątego dnia zapukał listonosz do drzwi 
jego pracowni. Podał mu kopertę — adres 
wypisany ręką Jolanty... Franco krzyknął 
z radości. Pobiegł do biurka, rozciął koper­
tę — wyjął papier... Mimo jego bia­
łości poczęły mu czarne płaty padać przed 
oczyma. Cztery niezapisane ćwiartki papie­
ru patrzyły na niego, urągały swą nieska­
laną, idealną białością. Co to ma znaczyć? 
Co-to-ma-zna-czyć? —

Patrzył przed siebie jak w jaką bezden­
ną otchłań, z której śmiała się do niego 
ironja i chichotał ból. Co-to-ma-zna-czyć? 
Po pięciu dniach czekania... I nagle zrozu­
miał Jolantę. Zrozumiał jej subtelność. Nie 
była w stanie w słowach skreślić prawdy, 
a nie chciała sprawić mu przykrości. — -—
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Niezapisany papier powiedział mu wszystko. 
Teraz wiedział, że ją stracił. Teraz wiedział, 
że miłość jego — miłość j e j ----------

Przeszły znowu dwa dni, w których Fran­
co postarzał się o lata. Duchowo i fizycznie. 
Twarz jego zbladła, zapadły mu się policzki, 
oczy nabrały matowego wyrazu... Chodził po 
pracowni tam i zpowrotem — tam i zpowro- 
tem — bez przerwy. — — — Od dwóch 
dni nie był na ulicy. Czy przez ten czas jadł 
co?... Na palecie zasychały wyciśnięte z tub 
farby —

W  umyśle Franco zaszła jakaś zmiana. 
Po owym liście dostał szalonego bólu głowy. 
To trwało długo — długo — beznadziejnie 
długo, tak, jak czekanie na powrót ukocha­
nej. Potem ocknął się. Już nie miał kurczów 
serca — już nie cierpiał — wszystko wyda­
wało niu się takie śmieszne — chciał się 
śmiać — bez przerwy śmiać. — — — Zda­
wał się o niczem nie myśleć. —  Go­
dzinami siedział w fotelu, wsparł ręce na 
kolanach i patrzył przed siebie. Ogarnęła go 
zupełna apatja. Nie był zdolny do pracy — 
do niczego.

Znowu przeszedł dzień — długa bezsenna 
noc — noc pełna męki. —

Przez okno poczęła się wtłaczać szarość 
świtu. Potem jasne promienie słońca wlały 
się do pokoju, poukładały się w jasnych pla­
mach na ziemi...

Do pracowni zapukano. Zdawało mu się, 
że grom uderzył w ciszę, jaka od tygodnia 
tu panowała. Nikt u niego w tym czasie nie 
był — nikogo nie chciał u siebie widzieć. 
Tylko być sam — sam — z sobą i z tą 
śmiesznością — z sobą — i z spokojem.

Pukanie powtórzyło się. Wstał — wolnym 
krokiem podszedł do drzwi — otworzył je — 
nie wydał żadnego okrzyku radości — 
przed nim stał obcy człowiek — Jolanta. 
Cofnął się tylko, wpuszczając ją do środka. 
Patrzył na nią i zdawał się jej nie widzieć. 
Wzrok, jego biegł dalej, przez nią — poza 
nią — hen — daleko —

— Co z tobą Franco?
Nie dał jej odpowiedzi. Patrzył tylko ża- 

gadkowem, półsennem, niewyrazistem spoj­
rzeniem przed siebie...

Położyła mu ręce na ramionach —
— Franco — zawołała wstrząsając nim — 

Franco!
Spojrzał na nią — wzrok jego był obcy, 

daleki —
— Zbudź się — oprzytomniej — nie po­

znajesz mnie?
— Jolanta — wyszeptał. —
Uniósł brwi do góry, jakby sobie coś 

przypominał, coś dopiero rozumiał...
— Co tobie Franco? — zapytała, pojmu­

jąc stan, w jakim go znalazła. Przyrzekłam 
ci, że po tygodniu wrócę, powiedziała onie­
śmielona jego przyjęciem. Spodziewałam się 
innego przywitania. Przyszłam, aby ci wytłu­
maczyć mój l is t ----------

— List — powtórzył — list — ach tak. — 
Nie mów nic, Jolanto, odpowiedział zmienio­
nym głosem, — nie potrzebuję żadnych ob­
jaśnień, żadnych komentarzy — list twój 
powiedział mi wszystko — wszystko, powtó­
rzył głośniej — wszystko — zawołał.

Twarz jego przybrała straszny wyraz. Sze­
roko rozwarły mu się oczy. — Patrzył na
nią wzrokiem, w którym mieszała się roz­
pacz, cierpienie, wściekłość —

— Co ze mną zrobiłaś, — mówił zdławio­
nym głosem — zabiłaś we mnie szczęście, 
zabiłaś we mnie wiarę w kobietę — zniwe­
czyłaś mi młodość, życie. I ty, moje bóstwo, 
byłaś w stanie z moich objęć iść w objęcia 
innego — ty — Jolanto.----------

Ujął głowę swą w ręce, przymknął oczy.
Spazmatyczny śmiech wypełnił pracow­

nię — stawał się coraz głośniejszy — prze­
szedł w krzyk   .— przeraźliwy krzyk.

Franco rzucił się na otomanę, ukrył twarz 
w poduszki, a w nieokreślony śmiech wpla­
tały się niezrozumiałe słowa-----------

Jolanta cofnęła się do drzwi. Szybko zbie­
gła po schodach, uciekając przed krzykiem 
bólu — przed szałonvm śmiechem obłąka­
nego człowieka.
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AKOWKA
CPt e r a t ó w  i a r t y s t ó w

c z y li :  t r z y  g e n e r a c je  

r o d z i n y  a r t y s t ó w
— Z Kroacji, jesteśmy szlachtą kroacką, — 

objaśnia p. Magdalena Samozwaniec, nazy­
wająca się właściwie Starzewska...

— A jedna Kossakówna jest aż w Au- 
stralji, też malarka. Korespondujemy z nią, 
bo brat dziadka Juljusza Kossaka ożenił się 
z p. Hamilton...

—- Ale gdzie jest druga Kosakówna, p. Ja­
snorzewska?

Rynku dziesięć minut. Słychać tu je­
szcze dobrze hejnał. Przecież to dopie­
ro początek Zwierzynieckiej. Nie do­

chodzisz do mostu na Wiśle i skręcasz na 
prawo: Plac Juljusza Kossaka. Tu na wła­
snym placu, w własnej posesji powiększają 
Polskę kulturalną Kossakowie. Duży ogród, 
w którym dojrzewają pyszne maliny, a pó­
źniej jeszcze pyszniejsze gruszki, w ogrodzie 
dworek, a w dworku urocza, choć niedzi­
siejsza pani, która zaprasza:

— Ależ, proszę, proszę bardzo, pan się 
napije kawy, czy herbaty?

Bo u państwa Kossaków nie tylko przytul­
nie, ciepło rodzinnie, lecz przedewszystkiem 
gościnnie. Nie wygasa tu wieczny znicz pod­
wieczorku — jak się wyraził pewien malarz, 
co tam pił alasz.

— A ten portret, proszę pani, kto to? — 
zapytuję, przystępując odrazu do „roboty**.

— To dziadek mojego teścia, Sobolewski...
— A któż to ten Sobolewski?
— Potomek pani Grabowskiej, żony mor- 

ganatycznej króla Stanisława Augusta.
— To znaczy, że w żyłach Kossaków pły­

nie krew największego mecenasa sztuki i li­
teratury!.... A skąd ród Kossaków pochodzi?

P o w y ż e j: W i l la  ro d z in y
K ossa ków , zw ana  p o p u la r ­

n ie  „K o s s a k ó w k ą " .

P o w y ż e j: P. M a g d a le n a  S ta ­
rze w ska  p isząca  pod  pseu­
d on im e m  M a g d a le n y  Sam o­

zw an iec .

N a p ra w o : D z ia d e k  J u lju s z a  K o ssa ka , S o b o le w sk i
w e d łu g  w spó łczesnego  p o i t r e tu .

W  ko le : 
w e d łu g

P . W o jc ie c h o w a  K o ssa kow a , 
m in ja tu r y  A . S m o lo A sk ie go .

Na lew o :  W o jc ie c h  Kossak  w 
sa lon ie  swej  w i l l i .

— Lilka jest w Irenie, koło Dęblina...
— Lilka, przecież Mar ja?
—- Bo to tak: Marja to Marylka, a jak 

się po dziecięcemu tego „r“ nie wymawia, 
to na końcu zostaje Lilka. A musiała być 
Lilka, bo i matka jej Marylka...

— I p. Jasnorzewska mieszka tam ze swo­
im mężem, człowiekiem, który jako lotnik 
„robi“ poezję, prawda? A trzecia siostra p. 
Kossak-Szczucka?...

— Ach, to stryjeczna...
— Więc p. Wojciech Kossak miał brata?
— Tak, brata i to bliźniaka, o rok star­

szego od siebie.
-— Tego już nie rozumiem!
— Tadeusz Kossak urodził się w noc syl­

westrową w roku 1855, w parę minut przed 
godziną dwunastą A w parę minut po dwu­
nastej przyszedł na świat jego brat Woj­
ciech. I stąd ten paradoks.

— Czy ten brat bliźniaczy miał też uzdol­
nienia artystyczne?

— Jeżeli jakie miał, to wszystko przelał 
na swoją córkę, późniejszą Kossak-Szczucką, 
a sam zadowalał się tern, że był dzielnym 
oficerem kawalerji i wzorowym rolnikiem. 
Zresztą już nie żyje od paru lat.

— W tym domu mieszkał i Juljusz Kos­
sak, prawda? Jakież są dzieje tej posesji?

— Była to duża realność, znacznie więk-
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sza, niż obecnie — objaśnia p. Kossakowa, — 
należąca do jakiejś p. Zaleskiej. Mój teść 
po powrocie z Paryża osiedlił się w War­
szawie — a pochodzi właściwie z Małopol­
ski wschodniej. Ale wkrótce miał dosyć Mo­
skali i zatęsknił za Galicją. Zwrócił się więc 
z prośbą do swojego przyjaciela Wincentego 
Pola, żeby mu wyszukał jakąś realność 
w Krakowie. Poeta bardzo dobrze wywiązał 
się ze swego polecenia, gdyż teść doskonale 
czuł się w tym dworku, gdzie mieszkał jak 
na wsi. Złudzenie mogło być jeszcze większe 
niż dzisiaj, bo przecież to lata, w których 
był jeszcze Mickiewicz na świecie...

—  A wie pan, — dodaje pani Madzia — 
że z tym Polem pierwszy raz spotkałyśmy 
się ja i Lilka w bardzo oryginalnych oko­
licznościach. Urządzałyśmy seanse spiryty­
styczne. I niech pan sobie wyobrazi (pani 
Kossakowa powiedziałaby w tem miejscu: 
„Niech pan sobie wystawi...") stolik wystu­
kuje raz po raz: „tu dom Pola"... „tu dom 
Pola". Nie wiedziałyśmy co to znaczy Pola 
i myślałyśmy, że się stolik myli, że ma być 
„tu dom polski". Dopiero gdyśmy się zwró­
ciły do naszych rodziców, wytłumaczyli nam, 
że stolik się nie mylił... istotnie tu chętnie 
przebywał Pol, a pod tą lipą, — o, widzi pan 
koło werandy lipa i ławeczka — przesiady-' 
wał chętnie staruszek....

—  A ciekawe czy pani panięta, pani Ma­
dziu, dziadzię?

— Niestety, znamy go tylko z opowiadań 
naszych rodziców, zapewne zna Pan ten 
wiersz mojej siostry:

Dziadzio siedział w pracowni przed sztalugą,
palił cygaro, 

brał pędzel do ust, namyślał się długo, 
strząsał jedwabny popiół w .popielniczkę

starą.
Rozrabiał na palecie soki fijołkowe, 
deszczówkę pomięszaną z zielenią wiosenną, 
i mleko migdałowe z sjenną.
Siad ołówka wycierał kawałkami chleba, 
a po kobalt przez okno sięgał do nieba. 
Malował rozrzewnieniem i słońcem 
siwki, grzywki, kopytka tańczące i lśniące, 
oczy pełniejsze ognia od oczu Hiszpanek, 
i zady roztęczone jak bańki mydlane, 
jak grupy grzybków barwne miasteczka

i chaty,
i łąki, i dziedziców jak sumy wąsatych.
A za fotelem dziadzi kiwając się stał 
mądry żydek Immergluck albo Himmelblau, 
inni czyhali we drzwiach, a inni w ogrodzie, 
aż słodko śpiący skończy swój sen

o pogodzie.

—- A gdzie właściwie przebywa obecnie 
mistrz Wojciech Kossak?

— W  Warszawie, gdzie ma pracownię, jak 
to pan zapewne musiał słyszeć, w Hotelu 
Bristol. Tutaj oczywiście też ma pracownię, 
obok, w pawilonie...

— A trzecią w Juracie, prawda, w swej 
letniej rezydencji nadmorskiej... A niechżeż 
panie poinformują łaknącego wieści dzienni­
karza, co słychać z Grochowem?

— Panorama grochowska realizuje się...
— Ogromnie się cieszę. Przyznam pani, że 

trudno sobie wyobrazić bardziej wstrząsa­
jącą propagandę (żeby użyć tego współcze­
snego słowa) faktów historycznych, jak pa­
norama. Jestem Lwowiak, a zwiedzanie pa­
noramy racławickiej było dla mnie zawsze 
najbardziej radosną wiedzą. Jakżeż żałować 
należy, że nie doszło do wymalowania pano­
ramy Somosierry, z powodu której to im­
prezy mistrz Kossak urządził przed wojną 
wyprawę na to hiszpańskie pole bitwy i :>ył 
jednym z nielicznych Polaków, którzy po 
Kozietulskim na własne oczy ten trudno do­
stępny kawałek Hiszpanji. oglądali...

— Pan musi być pod wrażeniem pamięt­
ników mojego męża — zauważyła p. Kossa­
kowa...

— Zachwycająca książka, której mam tyl­
ko jedno do zarzucenia: to, że nie ukazał 
się dalszy jej ciąg...

— Mój mąż jest właśnie w pertraktacji 
z wydawcami, więc wkrótce pański zarzut 
będzie nierealny...

— Ale ciekawe, że wielki talent malarski 
mistrza Wojciecha nie przeszedł na dzieci...
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— Jakżeż nie przeszedł — żachnęła się p. 
Kossakowa. A Lilka?

— Pani Jasnorzewska?
— Tak, zaraz panu pokażę, gdzieś tu mam 

jej obrazy.
— A najlepsze, że nigdy się nie uczyła 

malować, — dodaje p. Samozwaniec. — 
A przecież urządziła podczas wojny wystawę 
i kupowano jej obrazy po 100 koron za 
sztukę.

— Naprawdę szkoda, że nie kontynuuje. 
v Jakaby to była interesująca zapowiedź: „Ba-

ba-Dziwo“ , w oprawie scenicznej i oryginal­
nych dekoracjach Marji Jasnorzewskiej!

— A musi pan wiedzieć, że i mój brat Je­
rzy Kossak maluje coraz lepiej, chociaż nie 
urządza wystaw, nie ma w tym kierunku 
ambicyj...

-— No a Rexa? — odzywa się pani Kossa­
kowa.

— Przepraszam, ale nie mam przyjemno­
ści znać pani Rexy.

— Moja córka, —- tłumaczy pani Madzia, 
która się wychowuje w gimnazjum w Rab­
ce... -

Znowu p. Kossakowa przynosi kilka ze­
szytów, zapisanych ozdobnem pismem. Bo 
panna Rexa (lat 16) objawia szczególne 
uzdolnienia do grafiki malarskiej. Naprawdę 
oryginalny jest jeden z zeszytów: jest to 
zestawienie wzorów konjugacji francuskiej 
(j ‘aime, j ‘aimerais, que nous aimassions), 
który składa się z wielkiej ilości obrazków. 
Każda reguła jest objaśniona jakąś ilustracją. 
Np. tryb rozkazujący przedstawia rycerza, 
który otrębuje rozkazy. Tryb warunkowy to 
znowu jegomość, może to sędzia, może no- 
tarjusz, który przedstawia stronom zapisane 
karty: warunki, które oni mają przyjąć. Tak 
uroczo* ilustrowanej gramatyki jeszce nigdy 
nie widziałem...

— Dla ścisłości muszę dodać, że Isia, mo­
ja wnuczka, a córka Jerzego ma również 
uzdolnienia malarskie i uczęszcza na kursy 
Terleckiego.

— Ale wracając do literatury, w której 
się czuję silniejszy, chciałbym się jeszcze do­
wiedzieć, kiedy to panie zaczęły pisać?

— Mając dwanaście lat — wspomina pani 
Magdalena — napisałyśmy ja i Lilka pierw­
szą humoreskę pt.: „Wyjazd mamy do mia­
sta". Zaniosła ją do „Nowin Powszechnych" 
nasza nauczycielka domowa, ukochana p. 
Kopaczówna. Niech pan sobie wyobrazi na­
szą radość, gdyśmy wyczytały w jednym 
z następnych numerów w odpowiedziach re­
dakcji: „Maud", nowelkę „Wyjazd mamy do 
miasta" wydrukujemy. I naprawdę wydruko­
wali. Pan nie przypomina sobie, kto to mógł 
być ten nasz dobroczyńca?

— Ależ to red. Ludwik Szczepański, obec­
ny współpracownik IKCI

— Niechże mu pan podziękuje za tę naj­
przyjemniejszą chwilę w naszem życiu.

— A potem — kontynuuje pani Madzia, — 
pisałam mnóstwo, mnóstwo wielkich powie­
ści, z których przypominam sobie np. taki 
tytuł „Pokutnik złowieszczy". Tak się nazy­
wa jakieś robaczysko... nazwę tę wynalazłyś 
my w zoologji... Aż pewnego razu postano­
wiłyśmy napisać jakąś taką powieść, której 
matka nie dałaby nam przeczytać.

— I napisały panie...
— Zdaje się, że tak...
Przychodzą mi na pamięć słowa p. Jasno­

rzewskiej, która raz do mnie powiedziała' 
„Gdyby czternastoletnia pensjonarka spisała 
wszystkie swoje marzenia, to takiej książki 
żaden cenzor by nie przepuścił"...

— A później nasze drogi się już rozeszły...
— Tak, moje córki to całkiem odrębne ty­

py, — mówi p. Kossakowa. Np. Madzia tak 
lubi występować piublicznie...

— No i z jakim sukcesem...
— A Lilka za żadne skarby... Nigdy, prze­

nigdy... Madzia, gdy tworzy, to się słyszy we 
wszystkich pokojach, jak stuka jej maszyna 
do pisania. Lilki piszącej nigdy się nie wi­
dzi... Jest nawet podejrzenie, że ona wogóle 
nie pisze, tylko krasnoludki przynoszą już 
jej gotowe karteczki z pomysłami, które ona 
tylko daje do przepisania.

— A Lilka to też nasz lekarz. Homeopa- 
tkal Przysięga na ipekakuanę, nie pozwala

nic złego powiedzieć na spongię, albo oczer­
niać nui vomica...

— A niech tylko ktoś wpadnie w zły hu­
mor, już Lilka podchodzi z buteleczką ign.-i- 
tii — i zły humor musi zniknąć, czy to nasz, 
czy to Loteczką...

— Przypuszczam, że tak się woła p. Ja- 
snorzewskiego... A pan kapitan miewa zły 
humor?...

— Naogół człowiek dobry z kościami. Ale 
raz go okropnie rozzłościli. Niech pan so­
bie pomyśli, miał lecieć, a tu mu ktoś ży­
czył szczęśliwej drogi 1 Natychmiast zatelefo­
nował na lotnisko, że nie może lecieć. Ale 
to jest jeden jedyny jego przesąd. Poza tem, 
że jest lotnikiem, jest surowym krytykiem 
poezyj i dramatów swojej żony. Nic nie śmie 
iść do druku, ani na scenę bez jego apro­
baty.

— Więc i on wejdzie do literatury...
Długo jeszcze gawędzimy o dawnych i no­

wych czasach. P. Kossakowa jest żywym se- 
kretarzykiem, pełnym wspomnień i anegdot. 
Jak ona umie opowiadać! Gdyby chciała to 
notować, byłaby też pisarką o dobrych i licz­
nych recenzjach. Nie mogę się oprzeć, żeby 
nie opowiedzieć choć jednej z tych anegdot 
o słynnym karykaturzyście Kostrzewskim, 
który tak długo ze wszystkich się naigrawał, 
aż wreszcie i z niego zażartowano. W  towa­
rzystwie złotej młodzieży Kostrzewski raz 
tak się ululał, że o Bożym świecie zapom­
niał. Koledzy zaciągnęli go wówczas pod 
przytułek sierot, gdzie znajdował się w mu­
rze żłóbek. Żłóbek ten można było wysunąć, 
włożyć niemowlę i oddalić się. Kompani ro­
zebrali Kostrzewskiego do naga, jakimś cu­
dem wcisnęli go do żłóbka i zasunęli z po­
wrotem. Jakież było osłupienie pobożnych 
sióstr, kiedy odkryły w żłóbku takie nie­
mowlę! Warszawa miała z czego się śmiać.

Śmieję się i ja, słuchając tych i innych 
anegdot opowiadanych przez panią domu, 
której nie zawodzi ani pamięć, ani werwa, 
ani znakomity humor, objawiający się m. in. 
w tem, że naprzekór wszelkiej tradycji wy­
licza zawsze jakąś nieprawdopodobną ilość 
lat, które już jakoby przeżyła. Naturalnie 
nie wierzą w to, nie wierzę, choćby mi me­
trykami zagroziła. P. Kossakowa jest naj­
młodszą osobą w tym domu.

Jeżeli każdy z członków rodziny Kossa­
ków jest sam dla siebie ciekawem zjawi­
skiem, to niemniej szczególny interes przed­
stawia rodzina Kossaków jako całość. Jest 
to wypadek, który dotychczas nie miał w 
dziejach kultury poprzednika. Owa erupcja 
talentów literacko-malarskich na przestrze­
ni niewielu lat, talentów o tak wybitnej in­
dywidualności i tak odrębnych! Rodzina 
Kossaków zasługuje na specjalnie poważne 
studjum naukowe: jest to piękny antropo­
logiczny temat z zakresu dziedziczności!

Byłaby już cala bibljoteka z tego co o 
rodzinie Kossaków pisano. Choćby te set­
ki i setki recenzyj z niezliczonych wystaw 
Juljusza i Wojciecha Kossaka! Obrazy Kos­
saków już dzisiaj wiszą w każdym pań­
skim domu, w każdem muzeum, tak jak 
powiedzonka Magdaleny Samozwaniec wi­
szą nam na końcu języka, owe „starość 
musi się wyszumieć" lub „maleńkie karo 
karmiła mi żona"... Warto podać do wia­
domości też indywidualne przysłowie W oj­
ciecha Kossaka, który grając w karty lubi 
powtarzać o swoim partnerze, że „rzuca się 
jak zwierz Alpuhary".

O sztuki Jasnorzewskiej walczą wszyst­
kie sceny, a jej mikroskopijne poematy za­
padły we wszystkie polskie dusze. Kto le­
piej nad nią ze współczesnych zważył tę­
czę i wymierzył rozpiętość skrzydeł fanta­
zji? A Kossak-Szczucka, od której liczy się 
odrodzenie eposu historycznego!

W  jednym z wierszy p. t. „Gwiazdy" Ja­
snorzewska pisze:
Choć na ziemi i szczęścia i mocy tak mało, 
na niebie zawsze to samo:
Wszechświat wciąż reklamuje swą móc

i wspaniałość
gwiaździstą, świetlną reklamą.

Taką gwiaździstą i świetlną reklamą kul­
tury polskiej są Kossakowie.

Ludwik Tomanek.



‘ j f e

Gdy się chmury nawisłe rozpękną 
i wyprószy się zamieć z ich wnętrza, 
wtedy w góry zimy spływa piękno, 
śnieg się bajką na granitach spiętrza.

* I osiada białość niespożyta 
w dni zimowych wyiskrzonym biegu — 

nasze serca, nasze oczy wita 
ćzar zaklęty w życie: góry w śniegu!

WIT.
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r) traszna katastrola, jaka nawiedziła 
oslatnio Chile, przypomniała całemu 
światu niebezpieczeństwo, które cią­

gli1 czai się w głębinach ziemi, dając o so­
bie raz po raz znać. Mamy tu do czynienia 
z żywiołem równie tajemniczym, jak potęż­
nym, wobec którego wszystkie wysiłki ludz­
kie wydają się śmieszne.

A jednak mimo całej beznadziejności walki 
z tym żywiołem, jak wogóle z siłami przy­
rody, ludzie nie zrezygnowali z ujarzmie­
nia tych sił, chociaż niema widoków, aby 
walka skończyła się zwycięsko. Byłoby oczy­
wiście ideałem, aby można było przewidzieć 
czas i miejsce, w jakich ma dojść do trzę­
sienia ziemi. Temu też zagadnieniu poświę­
cają uczeni swą uwagę, usiłując równocze­
śnie zbadać przyczyny tego zjawiska i śle­
dzić jego przebieg. Jeśli uda się znaleźć me­
todę przepowiadania trzęsienia ziemi na pod­
stawie tych obserwacyj, będzie to olbrzymim 
postępem nauki.

Czy można obecnie przewidzieć trzęsienie 
ziemi? Aby na to pytanie odpowiedzieć, mu­
simy pokrótce zastanowić się nad najogól­
niejszymi wynikami wiedzy sejmologicznej, 
poświęconej tym właśnie sprawom. Jesteśmy 
dopiero w początkach budowania zrębów 
w tej gałęzi wiedzy. Przecież nawet nasze 
wiadomości o atmosferze nie są tak wielkie. 
Od czasu wspaniałego rozwoju lotnictwa sil­
nikowego oraz balonowego, także i górne 
warstwy powietrza stały się dostępne dla 
naszych instrumentów. Jakże jednak inaczej 
przedstawia się sprawa z „litosferą", ową 
skorupą ziemską, dostępną dla nas zaledwie 
jak najbardziej powierzchownie! Życie na­
sze układamy też przeważnie tak, jakgdyby 
wnętrze samej ziemi i to, co się dzieje pod 
jej skorupą nie miało wpływu na nie. Po­
gardzamy wprost ową jedną kalorją, która 
przenika przez skorupę ziemi z jej środka 
na każdy metr2 jej powierzchni w czasie je­
dnej minuty. Cóż to bowiem oznacza w po­
równaniu z 20.000 razy większą energją, przy­
bywającą na tę samą powierzchnię i w tym 
samym czasie z słońca! A jednak tysiąc 
powodów przemawia przeciw takiemu usto­
sunkowaniu się do spraw wnętrza ziemi. Je­
dnym z tych powodów są właśnie wybuchy 
wulkanów i trzęsienia ziemi.

Przyjmuje się dzisiaj ogólnie, że wnętrze 
ziemi wypełnia płynna masa, t. zw. magma. 
W miarę ostygania- tego jądra ziemskiego,

P c n iż e j: N ie z w y k le  s iln ą  d z ia ła ln o ś ć  u ja w n ia
w u lk a n  K ra k a ta u , leżący  m ięd zy  S u m a trą  a J a ­
w ą. —  Z d ję c ia  dokonano  z p o b lis k ie j w y s p y : 
u w id a c z n ia  ono, ja k  w y b u c h  w u lk a n u  pow odu je  

g w a łto w n o  p a ro w a n ie  w ody .

np. wskutek owej utraty kaloryj, przenika­
jących na zewnątrz, o czem wyżej wspomi­
naliśmy, kurczy się jego objętość. „Koszul­
ka" czyli skorupa, otulająca magmę staje 
się zbyt obszerna, marszczy się ona przeto, 
jak skórka na wysychającym ziemniaku.

Powstają wgłębienia i wzniesienia. Ten 
proces, trwający od setek miljonów lat, nie 
jest jeszcze ukończony. Dostosowaniu się po­
włoki ziemskiej do zmian zachodzących 
w jej wnętrzu towarzyszą właśnie silne 
wstrząsy i eksplozje, czyli trzęsienia ziemi 
i wybuchy wulkanów, sztywna bowiem po­
włoka nie poddaje się zmianom objętości po­
wyżej granicy swojej sprężystości. Potworne 
w swych skutkach są objawy tego dążenia 
do wyrównania różnicy napięcia, które pa­
nuje we wszystkich objawach przyrody.

Kiedy w ciągu wieków, a zwłaszcza w o- 
statnich kilku dziesiątkach lat czyniono 
obserwacje nad przebiegiem trzęsienia ziemi, 
zauważono, że są pewne tereny szczególnie 
„uprzywilejowane", w których trzęsienia zie­
mi są, jakgdyby nagminne. Ogólnie biorąc 
można powiedzieć, że przeważna ilość ta­
kich ośrodków trzęsienia ziemi rozmie­
szczona jest w dwóch pasach, obejmujących 
ogromne połacie ziemi. Jeden taki pas prze­
biega wzdłuż wybrzeży Oceanu Spokojnego, 
a więc wzdłuż zachodnich brzegów Ameryki, 
wschodnich wybrzeży Azji, drugi zaś opasu­
je ziemię wokoło, od Antylów poprzez Atlan­
tyk, Morze Śródziemne, Małą Azję, Persję, 
Ind je, Birmę itd. Już to rozmieszczenie 
ośrodków trzęsienia ziemi nasunęło pewne 
wnioski, okazało się bowiem, że tereny na­
wiedzone przez trzęsienie ziemi są zazwyczaj 
miejscami, w których fałdy w skorupie 
ziemskiej są szczególnie silne. Są tam silne 
zagłębienia, sięgające wielu tysięcy metrów 
obok dużych wzniesień, w postaci wysokich 
gór. Stosunkowo spokojne są tereny pła­
skie, a więc płaskowyże i szerokie niziny. 
Według wielkiego geologa Montessus de Bal- 
lore na 150.000 wstrząsów ziemskich, przez 
niego zarejestrowanych, 142.000, czyli 94.5% 
miało miejsce właśnie w tych szczególnych 
okolicach, których łączna powierzchnia nie 
przekracza 3<*/0 powierzchni ziemi.

Jak wytłumaczyć tę lokalizację trzęsienia 
ziemi? Otóż istnieje teorja, mająca za sobą 
wiele racji, że ta sama przyczyna, która kie­
dyś przed setkami tysięcy lat spowodowała 
powstanie w tych miejscach takiej rozpadli-

.  „a ig ro ż n '® !81? ? !).
jto jede" * 1,319 skich, Etna
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ny, na której bokach powstały wysokie wznie­
sienia, czyli to, co spowodowało taki fałd 
w skorupie ziemskiej, działa i nadal, mimo 
pozornych lat ciszy. Najwidoczniej istnieje 
w tem spadzistem i stromem miejscu tenden­
cja do dalszego zapadania się płaszcza ziem­
skiego. Powoduje to napływ sąsiednich mas 
wód w miejsce opróżnione przez zapadającą 
się ziemię. To nagłe zgromadzenie się napły­
wających mas wody w jednem miejscu po­
woduje wzniesienie się poziomu wody nieraz 
do wysokości kilkudziesięciu metrów. Jest 
to jakgdyby przypływ morski o niebywałej 
wysokości. Rozbija się on o wybrzeże, po­
wodując olbrzymie spustoszenia. Fala mor­
ska rozchodzi się po całym oceanie nieraz na 
ogromna odległość. Nie tylko jednak na po­
wierzchni ziemi dają się odczuć skutki ta­
kiego zapadnięcia się dna morskiego. Prze­
cież te masy ziemi, obsuwające się wdół, 
działają jakgdyby obsuwający się tłok 
prasy hydraulicznej: zwiększają one gwał­
townie ciśnienie wywierane na magmę, która 
mu się jednak nie poddaje, tylko przenosi 
je na jakieś miejsce, gdzie opór jest mniej­
szy, zazwyczaj w bliskiem sąsiedztwie. Po­
wstaje tam nacisk ku górze, wyrażający się 
w postaci trzęsienia ziemi oraz w postaci 
wybuchu wulkanu, przez którego otwór to 
zwiększone ciśnienie znajduje sobie ujście. 
Ta teorja, odnosząca się zarówno do trzę­
sień, których ośrodek znajduje się na lądzie, 
jak i na morzu, tłumaczy bardzo dobrze ca­
ły szereg zjawisk, zaobserwowanych podczas 
trzęsienia ziemi. Teorja ta została postawio­
na przez japońskiego uczonego i zgadza się 
ze spostrzeżeniami uczonego belgijskiego 
Van de Putt‘a, który miał okazję śledzenia 
przebiegu trzęsienia ziemi, na miejscu kata­
strofy. Położył się on podczas wybuchu sza­
lejącego żywiołu na ziemi i słyszał okropny 
hałas podziemny, odgłosy powstające pod­
czas staczania się olbrzymich głazów po sto­
ku góry. Kiedy ten hałas się zbliżał, wstrzą­
sy stały się coraz silniejsze, a wulkan po­
bliski bardziej czynny. Zdaniem jego zapad­
nięcie się ziemi spowodowało potoczenie się 

Dokończenie na str. 18-teJ.
Na prawa: Wezuwjusz pod Neapolem w czasie 

jednego z ostatnich wybuchów w r. 1935.

Poniżaj na prawo: Oto jak sejsmograf krakow­
skiego obserwatorjum notował w r. 1931 drgnie­

nia spowodowane trzęsieniem ziemi.



No prawo w środku: „Poemat Fibicha" w wyko­
naniu I. Pieńkowskiej i J. Smoszewskiej.

Poniżej: Fragment „Walca Straussa".

Obok od lewej: A. Grygorowicz i K. Janiakó 
w solowych tańcach akrobatycznych

Poniżej: Jeden z finałów w wykonaniu „Tacjanek

F O T .  D r .  A Z  E  T  — 
[ K R A K Ó W

tej profesorki tańca. Popularnie Warszawa nazywa balet 
„Tacjankami".

Oto sześć „Tacjanek" z Cyrulika: Barbara Domaniew­
ska, Stanisława Górzyńska, Alina Grygorowicz, Krysty­
na Janiakówna, Irena Pieńkowska i Janina Smoszewska. 
Wszystkie zgrabne, pięknie zbudowane, wesołe, i wszyst­
kie doskonale tańczą. Kilka wśród nich, to pierwszorzęd­
ne akrobatki.

W bieżącym programie tańczą w zespole dwa tańce: 
kuchcików — humorystyczny taniec z patelniami wokół 
pieca kuchennego, oraz stylowy „Walc Straussa". Prócz 
tego solowe tańce akrobatyczne wykonują: A. Grygoro­
wicz i K. Janiakówna, zaś I. Pieńkowska i J. Smoszewska 
piękny duet sentymentalny p. t. „Poemat Fibicha"..

Zespól znany jest na terenie Warszawy dopiero od 
niedawna, mimo, że istnieje już trzeci rok. Wręcz prze­
ciwnie od utartych dróg naszych gwiazd i gwiazdeczek, 
„Tacjanki" zaczęły swą karjerę artystyczną od... wiel­
kich sukcesów zagranicznych. Dzięki staraniom swej 
profesorki, otrzymały one już trzykrotnie engagement

Dokończenie na str. 18-cj.

S P E C J A L N Y  S E R W I S  
FOTOGRAFICZNY .A S A .:

alet, jako nieodłączna część widowiska rewjowe- 
go, jest już w naszej krajowej rewji sprawą prze­
szłości. Jeszcze kilka lat temu, za wszechwładnego 

panowania rewji w stolicy, gdy istniały tu równocześnie 
trzy świetnie prosperujące teatrzyki rewjowe, spektakl 
tworzyło się według następującego szablonu: Wesoły
skecz, kilka sentymentalnych tang i dużo girlsów. Gdy 
zbliżał się nieuchronny upadek rewji, wyrzucono z rewji 
przedewszystkiem... balet, ponieważ obciążał on zbytnio 
finanse teatru, z drugiej zaś strony publiczność pragnę­
ła słyszeć w rewji więcej tekstów i to starannie opraco­
wanych, z dużą dozą satyry i humoru. Rewja przekształ­
ciła się więc w kabaret literacki.

Teatr „Cyrulik Warszawski", którego kierownictwo 
przoduje w lansowaniu nowych pomysłów i eksperymen­
tów, postanowił w bieżącym sezonie wznowić barwne 
tradycje baletu w rewji przez zaangażowanie na stałe 
zespołu sześciu tancerek. Nowość polega jednak na tem, 
iż nie są to dawne girlsy-figurantki, lecz balet, będący 
w istocie zespołem sześciu bardzo dobrych solistek. Wy­
stępują one pod firmą „Baletu Tacjanny Wysockiej", po­
nieważ rekrutują się wyłącznie % uczennic tej znakomi



Dokończenie ze, str. 17-ej. 
na tournee po krajach zachodniej Europy. 
Zwiedziły więc: Niemcy, Włochy, Belgję, 
Szwajcarję. Najdłużej występowały w Pary­
żu. Tańczyły tu na pierwszorzędnych sce­
nach, a mianowicie w Casino de Paris, Al­
kazar i Mogador, wszędzie odnosząc sukce­
sy. W Casino de Paris występowały w jed­
nym numerze z Mauricem Chevalier — z wy­
stępu tego przywiozły wspólną fotografję 
z popularnym gwiazdorem. Fotografja wisi 
obecnie - w garderobie „Tacjanek" w Cyru­
liku na naczelnem miejscu i pokazywana 
jest odwiedzającym jako cenne „trofeum" 
paryskie.
„Tacjanki1 są jedynym zespołem baletowym 
w kraju, przygotowanym do... występowania 
w tak obecnie popularnych zagranicą tań­
cach na lodzie. Oczywiście chodzi tu o tań­
ce sceniczne, rewjowe, a nie o popisy łyż­
wiarskie w rozgrywkach o mistrzostwa. 
Znamy te wspaniałe efekty z amerykańskich 
filmów; dziesiątki zgrabnych girls, tańczą­
cych w zespołach na lodzie, w barwnych 
strojach i w kolorowem oświetleniu. Praw­
dopodobnie w kraju nigdy na scenie teatral­
nej cudów tych nie ujrzymy. Potrzebny jest 
do tego wielki wkład finansowy, w postaci 
zbudowania sztucznego lodu na scenie.

Taką sztuczną ślizgawkę posiadał teatr 
„Mogador", do którego zaangażowano w 
ubiegłym sezonie „Balet Tacjanny Wysoc­
kiej". Wszystkie „Tacjanki" zostały wtedy 
poddane gruntownemu przeszkoleniu... łyż­
wiarskiemu. A ponieważ — doskonale wy 
sportowane — umiały już dobrze jeździć na 
łyżwach, nauka poszła szybko — i oto no­
wy sukces, balet na łyżwach, gotowy. Jaka 
szkoda, że sympatyczne „Tacjanki" nie mo­
gą pokazać nam w kraju swych umiejętności 
w tym kierunku!

Musimy się zadowolić oglądaniem „Tacja- 
nek" na... „suchej" scenie. Podziwiamy 
więc przedewszystkiem pp. Grygorowicz i Ja- 
niakównę, czołowe akrobatki zespołu. Do­
skonale wycyzelowane figury, pełne wdzię­
ku i ekspresji przykuwają uwagę widza i są 
co wieczór nagradzane gorącemi brawami.

Romit.

Dokończenie ze str. 2-ej.
nych w sobie po same uszy" — romans 
z wyższych sfer towarzyskich. Wspaniała 
książka!

— Wyobrażam sobie, jak świetnie bawi -się 
pan przy tej lekturze!... Pewnie śmieje się 
pan sam do siebie...

— Śmieję się!? — zdziwił się p. Nijaki. 
Tam niema nic do śmiechu! Bardzo poważ­
na i wzruszająca książka! Nawet przy „Trę­
dowatej" nie płakałem tak jak przy tej książ­
ce!... Ja mam bardzo czułe serce...

Dr. Bączek poderwał się:
— No, wie pan! — zawołał. — Jakżeż 

można pogodzić ze sobą czytanie takich ar­
cydzieł, jak te — wskazał na książki leżące 
na stoliku — z czytaniem Mniszkówny!

— O jakie arcydzieła panu chodzi!? — 
zdumiał się p. Nijaki.

— O te, które leżą tu na stole!... Jest tam 
„Życie pszczół", „Boska komedja", Szekspir, 
Kant, Leonardo da Vinci...

— Ależ panie! To przecież nie są moje 
książki!!

— A czyje?
— Mojego przyjaciela Tadzia... był tutaj 

pół godziny przed panem... i zapomniał za­
brać te książki...

— Więc to nie pańskie książki! — zawo­
łał dr. Bączek. — A ja, widzi pan, już chcia­
łem zwątpić w prawdziwość metody pozna­
wania ludzi na podstawie ich lektury. Do­
piero to przypadkowe wykryte nieporozu­
mienie przeszkodziło temu... Ale a propos! 
Niech pan mi wybaczy parę pytań dotyczą­
cych pańskiego kolegi... tego Tadzia...

— Wybaczam — odpowiedział z uśmie­
chem p. Nijaki — chociaż nie rozumiem!... 
A rozumieć to znaczy wybaczyć — jak mó­
wi pański Kantor czy inny Metternich. — 
Niech pan pyta!

— Czy pański przyjaciel jest intelektuali­
stą, marzycielem, trochę poetą... zawsze za­
dumany... jest skłonnym do badań filozo­
ficznych...

— Owszem tak! A skąd pan wie!?... Zna 
go pan!?

— Czy jest estetą zamiłowanym w daw- 
nem starożytnem pięknie, interesuje się ży­
ciem zwierząt n. p. pszczół, jakiemiś zagad­
nieniami nieżyciowemi, oderwanemi...

— Tak, tak! Wszystko prawda! Zgadza 
się!...

— Jest pięknoduchem, który dla swoich 
książek wyrzekłby się majątku...

W tym momencie zadzwonił dzwonek. Go­
spodarz, który sam był w domu, poszedł 
otworzyć drzwi. Po chwili wszedł w towa­
rzystwie drugiego mężczyzny.

—- O wilku mowa a wilk tuż! — powie­
dział p. Nijaki do dr. Bączka. To właśnie 
jest mój przyjaciel, o którym mówiliśmy!

Obaj panowie uścisnęli sobie dłonie. Dr. 
Bączek z przyjemnością i zainteresowaniem 
wpatrywał się w twarz przyjaciela p. Nija­
kiego. Wyglądał tak, jak go sobie wyobrażał. 
Wysokie czoło znamionowało wysoką inteli­
gencję i rozległość horyzontów myślowych. 
Marzycielskie oczy świadczyły o zamiłowa­
niu do piękna, blada trochę, kobieca twarz 
zdradzała dużą uczuciowość i subtelność...

Z niekłamaną radością rzucił się ku sto­
likowi i porwał książki.

— Jakże się cieszę — mówił — że są! 
Obawiałem się, że zostawiłem je gdziein­
dziej! Niosłem je do antykwami... Wiesz — 
dodał po chwili, zwracając się do p. Nijakie- 
go — mam nawet nadzieję, że dostanę za 
nie większą forsę — bo książki nie są jesz­
cze rozcięte... Felix Zandler.

Dokończenie ze str. 8-ej.
Najbardziej bolesnym jest dla niej fakt, że 

Sokrates, który stara się rozumieć wszyst­
ko i wszystkich, który analizuje szczegółowo 
każde pojęcie — nie zainteresował się ani 
przez chwilę własną żoną, nigdy nie starał 
się wniknąć w jej pragnienia i tęsknoty. 
Dlaczego tak jest? — Ksantypa nie może te­
go zrozumieć i dlatego tragedją staje się dla 
niej znoszenie ciężkiego, codziennego życia; 
tragedją, podsycaną jeszcze wybuchami nie­
okiełznanego temperamentu młodej, rwącej 
się do życia kobiety.

Dopiero, kiedy ku końcowi sztuki Ksanty­
pa dowie się prawdy o Sokratesie, kiedy 
usłyszy rozmowę przyjaciół, powtarzających 
w ekstazie słowa wielkiego mędrca, które 
przetrwają wieki, wtedy dopiero naprawdę 
zrozumie swoją rolę życiową, ale też z tą 
chwilą dawna jej gwałtowność ustąpi miej­
sca łagodnej i rozumnej rezygnacji: — Ksan- 
typa przestaje być „Ksantypą".

Ludwik Hieronim Morstin obronił Ksan- 
typę odmienioną.

Wokoło tego naczelnego problemu sztu­
ki — tragedji kobiety, toczy się akcja 
w atmosferze Sokratesowej filozofji, dźwię­
czącej słowami, wyjętemi z przepięknych 
„Dialogów" Platona — akcja zwykła, co­
dzienna, przesycona troskami życia o nie­
zmiennej aktualności, jakby umyślnie spre­
parowana dla dzisiejszego widza, a jednak 
zaczerpnięta ze ścisłych historycznych źró­
deł. Okazuje się, że już w peryklesowskich 
Atenach byli gorliwi funkcjonarjusze, doma­
gający się odnowienia fasady domu w ciągu 
trzech dni, oraz wymowni śpiewacy. I oka­
zuje się, że dowcipy na ten temat są conaj- 
mniej tak stare, jak Sokratesowa filozofja.

Ogólye tło epoki, opraćowane z doskona­
leni znawstwem historycznem i filozoficz- 
nera daleko odbiega od szablonu pseudo-kla- 
sycznej maniery szeroko stosowanej w 
w t. zw. „klasycznych" sztukach.

„Obrona Ksantypy" dała pole do rozwi­
nięcia nielada inwencji inscenizacyjnej reży­
serowi, p. Edmundowi Wiercińskiemu, który, 
współpracując z utalentowaną dekoratorką 
p. Teresą Roszkowską, pokazał nam niesza­
blonowy obraz Grecji starożytnej. W  pracy 
nad stroną dekoracyjno-kostjumową oparto

się na przepięknych motywach z waz grec­
kich, figurkach z Tanagry i słynnej „Pary­
żance" z epoki kreteńskiej.

Gra aktorska na najwyższym poziomie wy­
dobyła ze sztuki maksimum plastyki, dając 
w sumie kapitalne widowisko.

Wojciech Stypuła.

Dokończenie ze str i 8-ej. 
lawy kamienistej z miejsca o wielkiem ci­
śnieniu na miejsca, gdzie opór był mniejszy 
aż do miejsca, gdzie przez otwór krateru 
sprężone masy gazów i płynnej lawy znala­
zły sobie ujście.

Chociaż ta teorja nie tłumaczy może 
wszystkich zjawisk trzęsienia ziemi, to je- 
dinak ma ona za sobą wiele prawdopodo­
bieństwa. Świadczy o tem fakt, że naprz. 
zachodnie wybrzeże Sumatry, gdzie dno mo­
rza pogłębia się, dochodząc do 4000 m, na­
wiedzane bywa przez liczne trzęsienia ziemi, 
podczas gdy strona wschodnia tej wyspy, 
gdzie dno morza tylko bardzo łagodnie się 
obniża, jest zupełnie bezpieczna. To samo 
można powiedzieć o zachodniem wybrzeżu 
Ameryki i o wschodnicm wybrzeżu wysp ja­
pońskich. Także i tu widzimy nagłe obniża­
nie się terenu, no i częste katastrofy. Ró­
wnież i na północ od Algieru morze Śród­
ziemne nagle dochodzi do głębokości 2.500 m. 
toteż i tu trzęsienia ziemi są bardzo częste.

Co do samego przebiegu trzęsienia ziemi, 
to zauważono, że zazwyczaj na kilka godzin 
przed właściwą katastrofą występują lekkie 
wstrząsy, dające się stwierdzić nieraz tylko 
przy pomocy sejsmografu. Niestety, w miej­
scach, gdzie drgnienia ziemi nie należą do 
rzadkości, trudno odrazu niepokoić się przy 
każdym wstrząsie.

Same wstrząsy składają się zazwyczaj 
z serji poszczególnych „torsyj", których ośro­
dek nie leży zwykle w jednem i temsamem 
miejscu. „Torsje" te nie rozchodzą się też 
wszystkie z jednakowem natężeniem: po jed­
nej serji wstrząsów następują w mniejszym 
lub większym odstępie czas(u dalsze serje 
drgań, jakgdyby repliki na ów pierwszy 
wstrząs, który naruszył równowagę i spowo­
dował dalsze zapadanie się ziemi wraz z 
wszystkiemi następstwami.

Wynika stąd ważne ostrzeżenie dla terenu 
nawiedzonego przez trzęsienie ziemi. Po jed­
nej katastrofie jest wysoce prawdopodobnem, 
że nastąpi dalsza serja i to zazwyczaj w są­
siedztwie pierwszej. Tak się też zdarzyło 
ostatnio w Chile. Czasem jednak ten ośrodek 
trzęsienia wędruje. Tak się zdarzyło np. 
w roku 1906, kiedy po pamiętnem trzęsieniu 
ziemi w Kalifornji i w San Francisko dnia 
18 kwietnia, zgodnie z zapowiedzią japoń­
skiego uczonego Omori nastąpiło po kilku 
miesiącach, dnia 16 sierpnia 1906 trzęsienie 
ziemi w Chile, które zniszczyło kompletnie 
Santiago i Valparaiso. Również trzęsienie 
ziemi w cieśninie messyńskiej dnia 6 lutego 
1783 powtórzyło się 1 II, 1 III, oraz 28 III 
w coraz bardziej na północ położonych czę­
ściach Kalabrji. Każde większe trzęsienie 
ziemi jest więc groźnym prognostykiem dla 
okolic bliższych lub dalszych, zazwyczaj na­
wiedzanych przez trzęsienia ziemi. Kto wie, 
czy katastrofa niedawna w Chile nie 
jest jakiemś groźnem memento dla innych 
okolic, położonych na wybrzeżu oceanu Spo­
kojnego? Jest to tragiczna sytuacja, ale nie­
stety nauka chwilowo, dużo dalej nie doszła, 
poza możność stawiania takich ogólniko­
wych prognostyków. Oby się te obawy tym 
razem nie sprawdziły. Niestety w ostatnich 
dniach słychać coraz częściej o trzęsieniach 
ziemi w innych krajach Ameryki Południo­
wej a nawet w Europie. Człowiek jest 
jednak z natury optymistą i na gruzach bu­
duje stale nowe życie. Podobny do feniksa, 
odradza się z popiołów. Może wreszcie je­
dnak i na tem p„olu wiedza ludzka poczyni 
takie postępy, które pozwolą przynajmniej 
sprecyzować dokładniej niż to obecnie jest 
możliwe, miejsce i czas przyszłej katastrofy.

Inż. J. A.
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Ostatni etap podróży: dwadzieścia jeden
kilometrów od stacji kolejowej, z tego poło­
wę przez zamarznięte jezioro — odbyliśmy 
saniami.

Ranek pierwszego dnia zimowych waka 
cyj rozpoczął różowy promień słoneczny, 
który prześlizgnął się między kocem a ramą 
okienną i załaskotał powiekę. Wstaliśmy, 
by sporzeć na las i jezioro. Las był wokół 
spiętrzony piramidami drzew zamrożonych, 
a jezioro lśniło i migotało szrenią 84 kilo­
metrów kwadratowych wspaniałego śniegu. 
Srebrny pył, oznaka potężnego mrozu, uno­
sił się w powietrzu. Ani śladu wiatru. Cicho, 
głucho, biało...

Ten śnieg to właśnie było wielkie ale. Za­
słał jezioro niegrubą, ale zawsze jednostajną 
warstwą. Tu i ówdzie wiatr w dniach po­
przednich ułożył go w lekkie, niewysokie 
fałdy minjaturowych zasp. Na te zaspy spo­
glądałem podejinzłiiwyim wzrokiem. Podzieli­
łem się memi zaistirzeieTiiamlil z gospoda­
rzem schroniska. Zaczął chrząkać a czynił 
to zawsze, gdy miał coś nieprzyjemnego na 
myśli.

— Jeszcze tydzień temu, jak depeszowa­
łem, jezioro było gładkie... — tłumaczył. — 
Zresztą i tak akademików jeszcze niema, 
wiatru niema, można poczekać.

Rzeczywiście, akademików, którzy mieli 
zmontować ślizgi — nie było. Ślizgi spoczy­
wały tymczasem niczmontowane w szopie. 
Upłynął jeden i drugi dzień. Śnieg nowy 
wprawdzie nie padał, ale i wiatru nie było. 
Kiedy wyjeżdżałem na jezioro na nartach, 
przekonałem się, że między pasami zasp jest 
gładki lód. Pocieszyło mnie to i uspokoiło 
znacznie.

— Musi pójść przy dobrym wietrze pod 
żaglem! — oświadczyłem żonie. Zgodziła się 
bez protestu.

Wreszcie przyjechali akademicy: trzech 
chłopców i dwoje dziewcząt. Przyjechali 
w nocy. Przyjazd zwiastowały głośne dzwon­
ki sanek, potem trzask butów narciarskich, 
śmiech, śpiew i bieganie. Zaraz następnego 
dnia zawarliśmy przymierze i — zaczęto 
montować ślizgi, względnie, jak się w spor­
towym języku mówi: bojery. Słupek rtęci
w termometrze za szybą jadalni spadał co­
raz niżej: 25, 26, wreszcie 27, 28, 30! Noce 
i dnie bezchmurne zionęły coraz gorszym 
chłodem z nieba. Ale wiatru nie było. Cisza 
pławiła się na jeziorze w miękim rozsrebrze- 
iiiu śniegu. Las groził olbrzymimi zawisami 
na chojarach. Lody pod wpływem mrozu 
zaczęły pękać z hukiem i napierać na ląd 
wybrzeża. Koło pomostu skotłowały się w 
gruby, na człowieka wysoki wał.

A wiatru w dalszym ciągu nie było. Bojer 
gotowy (chwilowo drugiego nie biontowano) 
czekał koło pomostu ze zwiniętym żaglem. 
A my? — chodziliśmy na narty w las lub na 
pobliskie wzgórza. Dla pociechy nazywało 
się to zaprawą bojerową. Tak minęło znów 
parę dni.

Nasza jamniczka bała się piekielnie ślizgu. 
Za żadne w świecie... pieniądze nie chciała 
dostąpić do niego. Gdy tylko ruszył z miej­
sca, pchany przez akademików (nie chcieli, 
by przymarzłl, brała ogon pod siebie i ucie­
kała, gdzie pieprz rośnie. Aż pewnego dnia 
rano, gdy leżeliśmy jeszcze w łóżkach, led­
wie ruszyła na spacer, już przypędziła z po­
wrotem, z piskiem i wyciem, jakby ją wilk 
gonił. Dowiedziałem się wkrótce przy­
czyny.

Otóż na dworze wiał wiatr. Pies węszył 
sobie niedalego ślizgu, gdy przyszli akade­
micy i zaczęli wciągać żagiel na maszt. Ża­
giel załopotał po swojemu, biedny pies do­
stał palpitacji serca. W każdym razie wiatr 
był! Co za wesoła nowina!

Las zadymił. Białe tumany kłębiły się pod 
czubami sosen. Rozpryski zwalających się 
okapów i okiści z drzew wewnątrz lasu, wy­
strzelające wysoko w górę kłęby pyłu śnie­
gowego, robiły wrażenie, że tam gdzieś da-

✓ 7  ak wygląda ślizg? Najlepiej spojrzeć 
\J' na fotografję. Lecz na wszelki wypa- s dek wolę opowiedzieć: wyobraźcie

sobie łódkę, która ma wprawdzie burtę, ale 
bez dna. Zamiast dna jest drabina z desek. 
L dziobu, sformowanego podobnie jak dziób 
łodzi, jest tuleja- na maszt. Całość spoczywa 
na trzech płozach. Dwie przednie, bardzo 
^zeroko rozstawione, umocowane są w owej 
lodzi w tern miejscu, gdzie na zwykłych 
łodziach umieszcza się wiosła, trzecia spo­
czywa pod rufą i jest ruchoma. Odgrywa ona 
rolę steru. Maszt jest umocowany — jak 
zwykle — stalowemi wantami, na ten maszt 
wciąga się żagiel o wielu, bardzo wielu, 
czasem zbyt wielu metrach powierzchni. Ża­
giel — piękna to rzecz, lecz na rysunku, na­
tomiast w naturze jest to dzikie, ryczące 
, zwierzę", zwierzę o charakterze złym, 
krwiożerczym i podstępnym.

Piszę „zwierzę"; Kto nie słyszał łopotania 
żagle i nie widział, jak targa bomem, stojąc 
niby to bezpiecznie „w łopotacie" — ten nie 
wie. co to ryk wściekłego zwierzęcia. Nie­
wierny Tomasz jeszcze kiedyś przekona się, 
że mam rację, gdy ujrzy swój pierwszy ża­
giel, choćby nawet mały, drobny żagielek 
kajakowy, niecałe trzy metry kwadratowe li­
czący. Doświadczy wtedy niespodzianki, cu­
du — rzec można. Zobaczy, że odrobina 
płótna z chwilą, kiedy się wiatr doń dosta­
nie. rośnie, potężnieje, rwie, szaleje i jest

nie do opanowania. Przeżyje chwile, w któ­
rych będzie chciał tylko zamknąć oczy 
i umrzeć, byle nie patrzeć dłużej i nie dać 
się dręczyć.

Tak bywa z żaglem. Na ślizgu, jak wiemy, 
też jest żagiel i to w dodatku bardzo duży. 
Ale do rzeczy! »

Pewnego dnia, w grudniu, tuż przed saine- 
rni świętami Bożego Narodzenia otrzymałem 
lakoniczną depeszę: „Warunki na ślizg do­
skonałe stop jezioro stół sop przyjeżdżać 
natychmiast".

Obojgu nam, mnie i żonie, serce zamarło 
z radości, odpowiedzieliśmy wesołą depeszą, 
zapowiadającą przyjazd. 'Rozpoczęła się 
krzątanina, bo pobyt nad jeziorem miał je­
dnak trwać dwa miesiące.

Na drugi dzień świąt siedzieliśmy w po­
ciągu, sterując wprost na Warszawę. Wil­
no, a z Wilna — jak Bóg da. Towarzyszyła 
nam w tej wyprawie nasza jamniczka. Przez 
cały rok była zła i niezadowolona. Na dwor­
cu warszawskim zachowała się skandalicznie, 
w przedziale wileńskiego pociągu rzuciła się 
warcząc na jakiegoś pana, który do niej za­
czął przemawiać słodziutko: „piesku, pie­
sku!" Nie dziwiłem się psiej furji, ale musia­
łem interwenjować czynnie. Bezpośrednio 
potem ukradła bezczelnie bułkę z szynką dru­
giemu panu, który nieopatrznie zapasy ży­
wnościowe rozłożył na ławce. Z tern było 
gorzej. No, ale dojechało się wkońcu.
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teko w lesie toczy się tajemnicza bitwa 
z pomocą niemych granatów i szrapneli.

Prędko zeszliśmy na śniadanie. Pijąc ka­
wę, spoglądałem z zadowoleniem przez oczy­
szczone z lodu okno, że moi akademicy ostro 
kręcą się kolo ślizgu. Postanowiłem nie 
przeszkadzać im moją osobą, wiatr zapowia­
dał się dłużej, więc napewno mnie przyjem­
ność nie ominie. Wyczyściłem tymczasem 
strzelbę, posmarowałem narty i pomaszero­
wałem z żoną w las. Przechodząc między 
schroniskiem a lasem, ujrzałem, że żagiel 
nadęty jak bania, o bojer posuwa się raźnie, 
pchany przez uczestników kursu. Z uczuciem 
lekkiej zazdrości zagłębiłem się między so­
sny i jałowiec. Doszliśmy z żoną do drugie­
go jesiora w lesie, ale dalej nie można by­
ło. Wiatr poprostu urywał głowy Cofnęliś­
my się znowu do gęstwiny, gdzie też najwe- 
selej nie było. Wprawdzie wichrzysko nie 
docierało przez drzewa do ziemi, ale zato 
trzeba było wytrzymywać bolesne bombar­
dowania sopli i okiści, które bez ustanku 
spadały nam z koron na głowę. Cale kilogra­
my śniegu wciskały się za kołnierze wiatró­
wek, mimo, iż te szczelnie były zapjęte. Trze­
ba było zatrąbić na odwrót, z czego najbar­
dziej zadowolona była nasza jamniczku, któ­
ra wyglądała, jak jedna wielka biała kula 
szronu.

Koło schroniska spotkałem służącego, któ­
ry mnie szukał z polecenia komendanta aka­
demickiego kursu. Zakomunikował mi, że ko­
mendant bardzo prosi, bym przyszedł na­
tychmiast na, jezioro.

— Idź sam, jestem zmęczona! — rzekła 
żona, więc też sam poszedłem.

Wiatr tutaj był jeszcze silni ‘jszy. Miotło 
po jeziorze jak szczotką.

— Nol ci sobie dzisiaj użyć musieli! — 
powiedziałem sobie w duszy, myśląc o aka­
demikach.

Sttzg słał koło pomostu. Komendant wy­
szedł na moje spotkanie i jakuajuprzejmiej 
zaprosił, bym z nim przejechał się nieco. 
Ja na to jak na lato! Z „wewnętrznem hur­
ra" przyspieszyłem kroku.

Już fantastycznie nastrojona myśl wrzy­
nała się w przestrzeń z szybkością studwu- 
dziestu kilometrów na godzinę. Przypomina­
łem sobie pospiesznie wszystkie przestrogi 
i rady, jakich mi udzielił jeszcze w jesieni 
pułkownik P., bywalec tutejszy i właściciel 
pięknego ślizgu.

— Przedewszystkicm nie łudzić się odle­
głością — zwykł mawiać. Należy zaczynać 
manewr conajmniej dwa kilometry od brze 
gu, bo potem nie będzie czasu!

Groźnie to brzmiało. Bałem się tedy, żc 
może przegapię moment właściwy, że źle, żc 
zapóźno przeprowadzę manewr. Oto zgrzyt 
rozpędzonych sani o spiętrzony u brzegu 
lód, pękanie want, świst skręcających się 
stalowych linek, oto łamiący się z hukiem 
pień masztowy. Wszystko łączyło się w fan­
tazji w piekielny kbneert katastrofy, która 
grozi niechybnie, gdy tylko zbyt późno roz­
pocznie się manewr. Przysięgałem sobie ledy, 
że będę uważał.

— Pan, panie kapitanie, usiądzie przy ste­
rze! -— odezwał się, idąc obok mnie komen­
dant kursu. Był bardzo czerwony i zasapany. 
Mróz trzymał ciągle tęgi, w dodatku z wia­
trem. Przy takim mrozie twarz musi być 
czerwona. Bardzo mnie wzruszyło zaufanie 
komentanta do moich zdolności sterowni­
czych.

— No, jakże było dotychczas? — zapyta­
łem.

— Tak... i owszem... dosyć... niczego! —

odrzekł trochę niepewnie, uchylając twarzy 
od wiatru.

— Gdzie są inni pańscy koledzy i koleżan­
ki? — pytałem dalej.

— Tam leżą, w śniegu! — pokazał trochę 
pogardliwym ruchem na cztery postacie, 
które wylegiwały się wygodnie w zaspie 
przy brzegu. Podszedłem tedy naprzód do 
nich. Wszyscy mieli czerwone twarze, po­
dobnie jak komendant, wszyscy wyglądali 
na bardzo zmęczonych. Na moje „dzień do­
bry" jedna z kobiet podniosła głowę i wyją­
kała:

— Już ani ręką... ani nogą...
Zdziwiło mnie to trochę. Nie przypuszcza­

łem, żeby jazda ślizgiem, owo pływanie po 
gładkiem szkle lodu, w locie tylko ptakom 
równe, było aż tak męczące. Jednak widzia­
łem: rzeczywiście byli zmęczeni. Dyszeli
ciężko i leżeli jak. kłody.

Trochę zgorszony małą wytrzymałością 
dzisiejszej młodzieży (dużo się o tem pisze 
i mówi), odwróciłem się na pięcie  ̂ pod­
szedłem do ślizgu^ stojącego w łopocie, 
niedaleko pomostu. Komendant majstrował 
coś koło żagla, poprawiając szoty i spraw­
dzając napięcie want.

-— Chyba ruszymy? — przemówił do mnie. 
Wiatr kapitalny!...

Wiatr rzeczywiście był kapitalny. Popro­
stu — wymarzony. Trudno o lepszy. Giął 
maszt i targał płótnem żagla, jakby go chciał 
lada chwila wyrwać z posad i unieść nad 
las. Żagiel klaskał jak z armaty. Cięło po po­
liczkach mrozem, że hal

— Zimno — krzyczę...
— Jak wy-je-dzie-my z wia-trem! — usi­

łuje przekrzyczeć wiatr komendant — 
wszyst-ko bę-dzie dob-rze!...

To prawda. Będziemy szybsi od wiatru. 
Wiatr miał w tej chwili najwyżej jakieś 
7—8 metrów na sekundę, a my będziemy 
gonili z szybkością conajmniej dwunastu. 
Będzie się jechało w pozornej ciszy, lub 
nawet z wiatrem przeciwnym!...

— Ru-sza-my! — wydziera się komendant.
Kiwam głową.
— Kawałek pchać! — pada nowa ko­

menda.
Zabieram się do pchania. Tymczasem bo­

jer. drewniane bydlę, trzęsie się i chyboce 
od nacisku wiatru, ale z miejsce ruszyć nie 
chce. Płozy wmarzły w lód. Kiwamy, szar­
piemy, rzucamy się. Nic. Kręcę w obie stro­
ny płozą sterową — nic! Nie pomogły okrzy­
ki w rodzaju: „hej rrrrup!" Bojer stał jak 
przymurowany, no i był przymurowany. 
Dziwiła i gniewała mnie bezczynność towa­
rzyszów z kursu. Widzieli nasze wysiłki, a 
mimo to leżeli sobie na zaspie i ani myśleli 
się ruszyć, pomóc, choćby dotknąć ręką. Sta­
nowczo byłem zgorszony takiem sobkostweml

Niespodziewana i bardzo skuteczna pomoc 
służącego ze schroniska Mikołaja, uwolniła 
wreszcie ślizg od lodowych uścisków. Ślizg 
ruszył. W  półwiatru żagiel wydął się znów 
jak bania, a smukły statek jednym susem 
niby koń wyścigowy prysnął ze startu. * Le­
dwie zdołaliśmy wskoczyć: ja do tyłu do 
steru, mój towarzysz na przednią płozę dla 
przeciwwagi. Kurczowo chwyciłem ster. 
Ślizg wyraźnie nabierał szybkości, już wiatr 
zaczął opadać, już lód zaczął migać pod 
stopami, gdy — z wstrząsem gwałtownym 
zaryliśmy się w pierwszą zaspę. I tak dzię­
ki Bogu dużej szybkości nie było... Zaspa 
ledwie od ziemi wystawała — ale jednak 
hamować umiała dobrze.

Byliśmy już daleko od brzegu. Przynaj­
mniej półtora kilometra. Na ślizgu szybko 
to idzie. Kierunek wiatru pozwalał nam

przypuszczać, że podobnie jak przyjechaliś­
my i powrócimy.

Lecz „per molto variare natura e bella" — 
mawiała królowa angielska Elżbieta, stara­
jąc się o rozrywki dla swojej szkockiej ko­
leżanki — Marji Stuart. Otóż „per molto 
variare“ nasz śJSteg nie Obciął wracać. Znu­
dziły mu się zbyt długie postoje przy zawia­
nym śniegiem pomoście. Zawróciliśmy go 
jednak. Przemocą. Uparł się i stał, tylko od 
czasu do czasu, z każdem uderzeniem pory­
wistej natury konwulsyjnemi drgawkami 
kadłuba dawał znaki protestu. Czasem płozy 
zaczynały już sunąć po lodzie, lecz gdy 
l3rlko wskakiwaliśmy obaj — bojer stawał. 
Spróbowaliśmy tedy innej metody: gdy
wskakiwał jeden — to drugi pchał. Teraz 
w myśl teorji o złośliwości martwych rze­
czy, ślizg natychmiast stawał, gdy go się 
tylko pchać przestawało. Nie chciał bawić 
i kwita. Zrywał się, stawał, drżał, skrzypiał, 
żagiel przyjmował najwdzięczniejsze pozy — 
lecz ani rusz.

Sylwetkę miał wspaniałą. Rasowy bojer! 
Z napiętym żaglem, smukły, przysadzisty, 
o długich szerokich płozach, uosobienie lek­
kości i ruchu, przeczy! jednak wyraźnie swe­
mu powołaniu. Popełniał gwałt na własnej 
naturze. Nie chciał „płynąć z wiatrem". Po­
zostawał tylko jeden sposób na jego upór: 
pebać. Toteż pchaliśmy bez przerwy. Pcha­
liśmy, pchali i pchali. Już dawno zapomnia­
łem o trzaskającym mrozie i wietrze, zrzu­
ciłem kombinezon, pozostałem tylko w lek­
kim swetrze i spodniach narciarskich. To 
było leż za dużo. Najchętniej gnałbym nagi. 
Spocony aż do samego środka trzewi, zmę­
czony, zrozpaczony, zrozumiałem nareszcie, 
co oznaczał ów bezwład tych czterech nie- 
srczęśtniilków ipłci olbojej rozłożonych na za­
spie śnieżnej. A nas było tylko dwóch!...

Ślizg zaczął urastać w moich oczach do 
rozmiarów jakiejś bestji apokaliptycznej, 
upartej a złośliwej. Trzymał się lodu, jak 
mucha sufitu, czasem, gdy tylko opadaliśmy 
z sil —  skrzypiał lekko masztem i ruszał, by 
znów stanąć. Czasem już w ruchu wyskaki­
wał sobie z pod wiatru lub wykręcał w roz­
maite strony, jak tanecznica przy odbija­
nym. Pchaliśmy bez przerwy.

Do dziś dnia, gdy mnie we śnie zmora 
dręczy, wydaje mi się, że pcham ślizg przez 
ośnieżone jezioro. Już teraz wiem, jak bę­
dzie wyglądało piekło grzesznych sportow­
ców.

Z trudem dowlekliśmy drewniane „bydlę" 
do brzegu. Z trudem dowlokłem śię do wia­
domej zaspy śnieżnej, gdzie runąłem jak 
długi obok tamtych, którzy jeszcze się nie 
zdołali wydychać. Tylko komendant kursu, 
rycerz niezmożony, Roland śniegu, ode­
tchnął parę razy głębiej, postał chwilę i ru­
szył prosto w stronę mojej żony, która wła­
śnie szła od schroniska, by przypatrzyć się. 
wspaniałym wyczynom sportowym naszego 
dzielnego zespołu bojerowego.

BRIDGE
czekolada nadziewana 

trzema pikantnymi 
kremami
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~~r, \ łnściwie — nie lubimy własnych twarzy. Irytuje nas. że frazes, iż 
j/l J ..Iwarz jest zwierciadłem duszy", niestety posiada wiele słuszności. 
' Więc staramy się mimiką oszukać widza, który pragnie oglądać bez­
litośnie dramaty naszej duszy: Japończyk ma zawsze uśmiech na twarzy: 
taki — uśmiech na wyrost Uśmiech jednakowy, gdy się smuci i gdy się 
raduje. Jest to jego maska. Dawniej w teatrach aktorzy nie dowierzali ani 
sobie, iż potrafią dosadnie wyrazić uczucia bohatera, którego przedstawiali, 
ani nie dowierzali widzom, że zrozumieją grę ich twarzy. Przywdziewali więc 
maski — wyraziste, brutalne, przesadne. Maskami posługiwał się teatr grec­
ki i teatry Dalekiego Wschodu. Człowiek w masce budzi lęk, jak każda nie­
znana rzecz. To też kapłani religij ludzi pierwotnych respekt i posłuch zy­
skują, nakładając na twarze potworne maski. Dziś w maskach pokazują się 
w krajach cywilizowanych tylko bandyci-panowie, którzy zawsze pragną za 
chować incognito — i ludzie na balach, w karnawale. No i ci wszyscy, któ­
rzy stają wobec okropności wojny nowoczesnej... Maska przeciwgazowa jest 
syntezą wszystkich masek świata: ludzie w tych maskach dają potworne 
przedstawienie pt. „Widmo wojny". Wyglądają, jak kapłani okrutnego bó­
stwa wojny, odprawiający ponure misterjum, które rozegra się na 
wszystkich scenach świata... B.

Na le w o : M a s z k a ra  ja p o ń ­
ska zd a je  s ię  w y ra ż a ć  catą 
zacię tość syn ów  N ip p o n u .

Na le w o : M a s k i
gazow e —  oto  
n a jn o w s z y  ty p  
m asek, u ż y w a n y  

w  X X  w ie k u ...
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ZYGMUNT FRENKIEL
M A N D R A G O R A

/'~7// J ycieczka, jalką dnia tego przedsięwzią- 
l/l I łem w Alpach, należała do rzędu po- 
vVs gardzanych i nielubianych. Odradza­
no mi, kiwano głowami, nie dawano żad­
nych konkretnych odpowiedzi na moje py­
tanie, ale też nie umiano odpowiedzieć „dla- 
czego?“...

—  To się dopiero uwziął! Pójdzie pan 
drogą w kierunku Col de la Cayolle, po 
przejściu polanki zacznie się pan piąć ku 
górze lewą pierwszą ścieżką, a potem... Da 
pan sobie radę, skoro tak panu zależy na 
dotarciu do tego stawu. Droga nie jest zre­
sztą znowu tak bardzo trudna, byle ją zna­
leźć. Przy polance jest zresztą ferma nad 
potokiem, poinformują pana.

„Uwziąłem" się, nie bardzo analizując dla­
czego. Może dlatego, bo szlak był mniej 
uczęszczanym przez licznych turystów, a mo­
że kusiła mnie posłyszana już dawno wia­
domość o znajdującym się tam, na górze, 
na wysokości 3.200 metrów polu szarotek, 
wielkich i pięknych?... Dość, że coś mnie 
pociągało.

*
Wyruszyłem nad ranem. Ścieżkę znala­

złem, choć do dziś nie wiem, czy zboczyłem 
na właściwą po parogodzimnem błądzeniu. 
Trudno tu było o informatora. Zapowiedzia­
na ferma wprawdzie istniała, lecz gospodarz 
na me spotkanie wysłał groźnie warczące­
go kundla. Cofnąłem się, decydując się na 
wybranie jednej z niewyraźnie zarysowa­
nych ścieżek; nie bardzo mogłem zrozu­
mieć przyczynę tej ludzkiej i psiej nie- 
uprzejmości.

Po kilku godzinach wspinaczki w deszczu 
znalazłem się w innym świecie. Nie docho­
dziły już nawet odgłosy aut z drogi, wiją­
cej się u mych stóp. W  tem za jakimś zrę­
bem skalnym niemal wpadłem na stojącego 
człowieka. Jego wygląd przeraziłby nawet 
nie na pustkowiu. Z długiej pokręconej bro­
dy zwisały liście i trawa; ubrany przedziw­
nie; a w jego oczach świecił jakiś dziwny 
błysk. Podszedł do mnie bliżej, bacznie mi 
się przyglądając. Wreszcie uśmiechnął się 
sam do siebie i bełkocząc niezrozumiale jak 
człowiek, który odwykł od świata i od mo­
wy, zaczął pospiesznie szperać w zakamar­
kach swej starej, odrażającej torby.

Wśród słów jego powtarzały się wciąż te 
same dźwięki, czy wyrazy. Nie rozumiałem 
nic: może z przerażenia? Przerażenie szyb­
ko jednak ustąpiło. Z torby nie wyjął notża, 
ani broni, lecz kawałek korzenia czy drew­
na, o kształcie dziwnym, przypominającym 
zgruba postać siedzącego czy przykucnięte­
go człowieka gotową do skoku. Bełkocząc, 
wtykał mi przedmiot do ręki, dając do zro­
zumienia, że żąda wzamian tylko 10 fran­
ków. Chciałem jak najprędzej zakończyć tę 
scenę. Nie wiedziałem, czy mam do czynie-

FABRYKA W WARSZAWIE

nia z żebrakiem, wypatrującym w górach 
bogatych turystów, czy z opryszkiem czyha­
jącym na ofiary, czy z warjatem niebez­
piecznym, lub złoczyńcą ukrywającym się 
za jakieś sprawki? Gzułem się tylko niezwy­
kle osamotniony, niepewny wobec niejasno­
ści sytuacji, pomniejszony jeszcze potęgą 
otaczających majestatycznych, spokojnych 
gór, i —  tajemniczością tego człowieka, któ­
ry był tu najwidoczniej u siebie. Strach ma 
wielkie oczy.

Przemknęło mi przez głowę:
—  Weź ten korzeń! Jeśli nawet nie wart 

dziesięciu franków, to przynajmniej wspo­
możesz dyskretnie tego nieznajomego, który 
wygląda na biedaka, a przecież nie żebrze!

Myślałem zresztą pośpiesznie, czując, że 
mnie coś gna w dalszą drogę. Sięgnęłem już 
do kieszeni, spoglądając nieco przychylniej 
na proponowany mi „towar", przedstawiają­
cy dla mnie zbyteczny balast. Brud tego czło­
wieka, brud torby, z której wyjął niezdarną 
rzeźbę, wzbudził we minie w ostatniej chwili 
silną odrazę. Dałem mu pięć franków, jakie 
mi wpadły w pod rękę, nie przyjmując ko­
rzenia.

I pospiesznie poszedłem w moją bezludną 
stronę. Nieznacznie obejrzałem się parokrot­
nie. Stał wciąż na tem samem miejscu, spo­
glądając to na otrzymaną monetę, to na ko­
rzeń, zdumiony, zamyślony, zaskoczony. 
Twarz jego wykrzywiła się wreszcie okrop­
nym uśmiechem, a echo poniosło przeciągły 
rechoit. Pustelnik znikł już w górach, .biegnąc 
z chyżością dzikiej kozy. Teraz ja stałem 
przykuty do skały, nagle żałując czegoś 
i gotów biec za nim i wołać. Lecz brzmiał 
jeszcze jego dziki, zjadliwy, złośliwy, czy 
tylko idjotyczny śmiech, długo prześladując 
mnie w górach.

ULŻYJ BOLOM
W S T O P A C H  

i N O G A C H
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Ałcbf osuną  
zmęczenie nóg 
ukoić Mi, należ 
przyjąć gorącą 
kąpiel nożną z 
Saltrat Rodcll, 
a następnie 
pr zykł adać  
miękki ręczni- 
czek zanurzo­
ny v  tej mlecz­
nej kojącej 
wodzie, do zbo­
lałych miejsc
na nogach. Sole Saltrat Rodeł! wy­
dzielają „błogen” (Powstający Tlen), 
Te kojące baloniki przenikają do po­
łów, przynoszą odprężenie mięśniom, 
odmierzają nerwy I zbolałe tkanki, 
oddzielają I usuwają warstwy stwar- 
dnlałego naskórka; odciski zmiękczo­
ne w ten naturalny sposób dają się 
z łatwością usunąć bez bólu w cało­
ści wraz z korzeniami. Saltrat Rodell 
Jest do nabycia w aptekach, skła­
dach aptecznych 1 perfumeriach. 
•WACA — W spmCaSy znajduje ale 
tSS.MS arepaaeacswych pauefc pa Ta gr.

Znacznie później, a w dwa czy w trzy lata 
po tem niesamowtilteon zdarzeniu, w  dzień 
równie dżdżysty jak w czasie owej wyciecz­
ki alpejskiej siedziałem wygodnie w kąciku 
mego pokoju przy kaloryferze, czytając
0 Mandragorach.

Wiecie, co to „mandragora"? Korzonek 
pewnej rośliny, bardzo rzadkiej, obdarzony 
według wierzeń różnych ludów Europy, Azji
1 Afryki mocą cudowną. Wystarczy zdobyć 
Mandragorę, by posiąść zdrowie, spokój, 
szczęście, siłę... Mandragora przybiera dziw­
ne kształty, zawsze jednak przypomina so­
bą postać symboliczną choć karykaturalną 
człowieka. Nie można Mandragory nabyć 
z łatwością. Na nic poszukiwania! Lecz 
przychodzi ona sama do ciebie w oko­
licznościach niespodziewanych. Każdy, kto 
zdobędzie wtedy ów cudowny korzeń, zdo­
bywa zarazem magiczne cechy związane 
z nim. Potwierdza to życie licznych posiada­
czy cudownego korzenia...

Zamyśliłem się. Z zadumy wpadłem w ma­
rzenie. Przymknąłem oczy. I zgubiony w  jed­
nym z miljona pokojów wielkiego miasta, 
wyobraziłem sobie, że i ja posiadam Man­
dragorę, a wraz z nią...

Wtem przypomniałem sobie ów ironiczny 
chichot tajemniczego samotnika, spotkane­
go w Alpach. Przecież to on ofiarował mi 
Mandragorę! I nawet teraz przypominajn 
sobie, że w jego bełkocie ten wyra* powta­
rzał się najczęściej. Nieprzyjemnie wówczas 
zaskoczony niespodziewanem spotkaniem, 
nie pomyślałem, że daje dobrze mi z opo­
wiadań i z lektury znaną bajedzną roślinę. 
Wtedy nie spodziewałem się niczego dobre­
go od „takiego" spotkania I

Teraz opanowała mnie wściekłość, żal, 
ściskający za gardło. Straciłem coś więcej, 
ińiż głóiwną wygraną na loterji. Dążymy do 
szczęścia, borykamy się, by je osiąść, nie 
dochodząc nigdy do poszukiwanego ideału. 
A w chwili dojścia —  odtrącamy nierozważ­
nie to, czego szukamy, by zaczynać od po­
czątku.'..

* * *

Opowiadanie, które czytałem o Mandrago­
rze, było silne, impresjonujące. Ani na chwi­
lę nie pomyślałem, że to może fantazja, że 
Mandragora może nie istnieje, że jest tylko 
owym symbolicznym, mistycznym ideałem? 
Ze łzami dziecka po utracie błyskotliwej za­
bawki rozmyślałem o szczęściu straćonem 
może na zawsze tam, w  mgle dnia alpej­
skiego.

*  * *

1 często odtąd, w chwilach dżdżystego smut­
ku staje mi przed oczyma brudny posłaniec 
Szczęścia, podając; mi niepozorny kawałek 
Mandragory.

KREM DO GOLENIA

MPNIEWICZ.POZNAM
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Stosunek pewnych typów  kobiecych do używanych przez n ich  perfum , ok reś lićby  można trans­
pozycją  znanego pow iedzenia: „Pow iedz m i ja k ich  perfum  używasz, powiem  c i jaką  jesteś  
P e rfu m y  służą kob ietom  do podkreślenia i  uzupełnienia ich  indyw idua lności, w ytw arzając  
w koło n ich  swoistą au rę , bardzo osobistą i  ściśle z ich osobowością złączoną. Gdy pewnego 
razu w ybierałam  w p a rysk ie j p e r fu m e r ji pe rfum y, i  b liska ju ż  byłam zdecydowania się na 
pew ien zapach, k tó ry  m i się szczególn ie podobał, sprzedajemy  —  stary  w yga, znawca kob ie t 
i  p e rfu m  —  w yją ł m i fla k on ik  oburzony z ręk i, m ów iąc: „m ais ceest un parfum  pour une  
blonde, ca !**

Obsemcując kob ie ty  i  p e rfu m y  ja k ich  używają, m ożna dojść z łatw ością do pewnych o gó l­
nych w niosków : pewnemu typow i kobiecem u odpowiada pewien określony  typ  perfum . A  w ięc :
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N O W O C Z E S N A  K O S M E T Y K A

P o w y ż e j ;  1. w  t e j  
p c z y c j i  w y k o n u j e m y  
masaż s z y l i .  2. M a ­
saż t w a r z y  p rzez 
u d e r z a n i e  p a lc a ­
m i .  3. P o d w ią z y w a -  
n ie  s z y j i .  4. M asecz­
ka  p ię k n o ś c i  na p o d ­
b ró d e k .  5. M aseczka  
na c a ły  o w a l  t w a r z y .  
6. M aseczka  na sz y ję  
i p od b ró d e k .  7. M a ­
seczka na o w a l  t w a ­
rzy  i czo ło . 8. M a ­
seczka na szy ję ,  p o d ­

b ró d e k  i k a r k .

Od le w e j:  O to  ja k  n a le ż y  z a k la d a i  k o m p re s  na  p o d b ró d e k . —  N a  z a w ią ­
za ną  ch u s te c z k ą  n a k ła d a  sią w ilg o tn y  p ła te k .

wzdłuż i ujmuje się końce w obie ręce, po- 
czem uderza się podbródek chusteczką 
25—30 razy. Masaże robimy 2 razy na ty­
dzień.

Która z pań „nabawiła" się podbródka 
przez gwałtowne obchudzanie się, musi za­
stosować środki bardziej radykalne, do ja­
kich należy przedewszystkiem używanie gu­
mowych „podtrzymywaczy", które zagranicą 
odgrywają ważną rolę maseczek piękności. 
Można je do pewnego stopnia zastąpić kom­
presami. Płatek lniany zwilża się wspomnia­
ną wyżej „lotion" i zawiązuje na noc pod 
brodą.

Dobre usługi oddaje przy siedzącym trybie 
życia i przy pracy z pochyloną głową pod- 
wiązywanie brody jakąś barwną chusteczką, 
która nie robi przykrego wrażenia na oto­
czeniu. Wiązać ją można na szczycie głowy, 
łub też przeciwnie, pod brodą na zgrabną ko­
kardkę. Ten system mogą stosować młode

osoby, wkraczające dopiero w życic, aby jak 
najdłużej zachować wiośnia<ny (owal twa­
rzy i szyji.

Pozostaje jeszcze i gimnastyka, w formie 
ćwiczeń specjalnie wzmacniających mięśnie 
szyji i szczęk. Polecają ją zwłaszcza specja­
liści angielscy.

Przechyla się głowę wstecz tak silnie, aby 
uczuć wyciągnięcie się musknłów. W  tej po­
zycji pozostaje się, licząc w myśli do 12. Na­
stępnie pochyla się z tej pozycji głowę na 
prawo i skręca ją jak najdalej również na 
prawo, licząc do 8-miu. Następuje powrót do 
normalnej pozycji, odprężenie muskułów i 
napływ świeżej fali krwi. Po wypoczynku to 
samo ćwiczenie na lewo. Powtarza się je 
3 razy w każdą stronę. Dla wypoczynku od­
rzuca się głowę kilka razy wstecz.

Wstępem do poprzedniego ćwiczenia maże

Dokończenie na str. 31-ej■
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Tryb życia dzisiejszych kobiet często nie 
sprzyja kultywowaniu urody, a jednak nie 
wolno opuszczać rąk i przy pomocy środ­
ków kosmetycznych, stojących nam do dy­
spozycji, trzeba usuwać złe skutki, jakie 
sprowadza niehigjeniczny w wielu wypad­
kach tryb życia. Kto pracuje siedząco i ze 
spuszczoną głową przez wiele godzin, naraża 
się na przedwczesne zmarszczki na szyji 
a często na brzydki podbródek, który jest 
fatalnym mankamentem urody.

Zanim jeszcze spostrzeżemy pierwsze ozna­
ki grożącego niebezpieczeństwa, zastosujmy 
środki zaradcze, których jest kilka.

Najważniejsze są trzy zabiegi, które sto­
sujemy albo kolejno, albo też wszystkie ra­
zem, co zależy zresztą od czasu, jakim dy­
sponujemy. Są to: masaże, podwiązywanic 
podbródka i kilka ćwiczeń szyji i szczęk.

Masaż, konsekwentnie przeprowadzany, 
odbija się bardzo korzystnie na konturach 
owalu twarzy, które możemy do pewnego 
stopnia „modelować". Wykonujemy go koń­
cami palców obu dłoni przez rozcieranie 
i wibrowanie konturów policzka, co wzmac­
nia mięśnie i chroni przed powstawaniem 
podbródka. Masaż samego podbródka wyko­
nujemy przez klepanie go palcami obu rąk, 
zesuniętemi blisko siebie, przy lekkiem prze­
chyleniu głowy wstecz. Zaczynamy od dość 
lekkich uderzeń, które w miarę wprawy 
wzmacniamy coraz bardziej. Przed masażem 
należy natrzeć skórę tłustym kremem.

Starajmy się wykonywać masaż dość wol­
nym początkowo i powolnym rytmem, aby 
osiągnąć jak najżywsze uderzenia pod ko­
niec 5-ciu minut, w czasie których masaż 
przeprowadzamy. Po jego ukończeniu trzeba 
krem zetrzeć watą, napojoną wodą różaną, 
lub specjalną „lotion".

Można też stosować masaż zwyczajny, 
przesuwając całą dłonią z zesuniętemi pal­
cami od brody w kierunku szczęk. Powtarza­
my ten ruch 10 razy, zaczynając od brody, 
od której w obie strony przesuwamy dłonie. 
Następnie przechodzimy do masażu wilgot­
nego przy pomocy dajmy na to chusteczki, 
napojonej płynem ściągającym, jaki pod 
nazwą „lotion" otrzymać można w handlu. 
Dobrze wilgotną chusteczkę składa się

NOWOCZESNE
A T E L I E R

KOSMETYCZNE

K AT OWI C E
ul. Stalmacha 26, m. 1. Telefon 362-33
pracują wyłączni* metodq t preparatami

T lim y  T lta yei
Światłolecznictwo, indywidualna pie­

lęgnacja cery.
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B A L  A K A D E M J I  S Z T U K  P I Ę K ­
N Y C H  W  W A R S Z A W IE :  P o m y s ło w a  
d e k o ra c ja  s a li  b u fe to w e j.

B A L  A K A D E M J  I S Z T U K  P I Ę K ­
N Y C H  W  W A R S Z A W IE :  D e k o ra c ja  
w e s t ib u lu  na  I p ię trz e .

nadejściem dni zapustnych 
wzrosło w stolicy zaintereso- 

—' wanie imprezami karnawało- 
wemi. Ludzie widać powiedzieli so­
bie, jak co roku, że w tych osta­
tnich chwilach beztroski i zabawy 
utopią wszystkie swe smutki i przy­
krości.

Korowód wspaniałych bali koń­
czącego się karnawału uświetniły 
dwie imprezy, których ramy i 
przebieg zasługują na omówienie. 
Pierwszą z nich był „Bal Akade- 
mji Sztuk Pięknych1'.

Co roku bal ten otrzymuje inne 
hasło. Pamiętam — przed laty 
zwał się on „Ładna historja“ . — 
Większość dekoracji sprowadzała Z espó ł  k a b a re to w y  „ C h ó r p ló r ” , k t ó r y  w y s tą p i !  n a  b a lu  A k a ­

dem  j  i S z tu k  P ię k n y c h .

ki bal kostjumowy Warszawy. Na 
terenie stolicy zwyczaj urządzania 
maskarad, bali kostjumowych i re­
dut zaginął już zupełnie, po skaso­
waniu przed kilkoma laty trady- 
cyjnej reduty sylwestrowej urzą­
dzanej w Teatrze Wielkim i salach 
Redutowych. Bale A. S. P. są więc 
ostatnim bastjonem, gdzie żywioło­
wa, wesoła natura młodzieży aka­
demickiej może się wyładować i w 
kompozycji dowcipnego kostjumu 
maskaradowego.

Bornit.
* * *

Drugą, niezwykle atrakcyjną im­
prezą u schyłku karnawału war- 

Dokończenie na str. 31-ej.

brzmi: „Weź mnie i pokochaj jak swoje". Ściany tej salki 
przedstawiały w pysznych karykaturach („rzeźby w pa­
pierze") historję... miłości, zaś cały sufit zawieszony był 
setkami miłych osesków w powijakach.

Sąsiedni pokój poświęcono reklamie „Bratniej Pomo­
cy" studentów jednej z wyższych uczelni Warszawy. In­
stytucja ta reklamuje się w stolicy w sposób następujący: 
„Bratnia Pomoc X. X. poleca korepetytorów, rysowników, 
dekoratorów, malarzy, kreślarzy... etc.". Reklama ta zo­
stała spersonifikowana w ten sposób, iż każda ze spe­
cjalności — korepetytor, rysownik, dekorator, przedsta­
wiona była jako olbrzymich rozmiarów figura, płasko­
rzeźba w papierze. Imponujący w komiźmie był zwła­
szcza „dekorator", trzymający się jak mucha sufitu, i ma­
lujący powałę olbrzymim pendzlem. Miłym sposobem za­
stosowania na balu reklamy „prawdziwej", t. j. niespa- 
rodjowanej, była salka z bufetem t. zw. kawiarnianym.

Nie trzeba'dodawać, jak wesołą i swobodną staje się 
zabawa, oprawiona w barwne ramy, stworzone przez 
młodych malarzy z A. S. P. To też bale Akademji Sztuk 
Pięknych w Warszawie cieszą się od wielu lat ustaloną 
marką, niemal sławą w swoim rodzaju. Uroku dodaje ba­
lowi i ta okoliczność, iż jest to jedyny w karnawale wiel-

N a  p ra w o : P . E w a  P o ło m s k a  ( „ W is ła "  B o g u s z e w s k ie j i  K o ­
n a rs k ie g o )  n a  „ B a lu  K s ią ż k i " .  Z d ję c ia :  M a g a z y n  „ A s " .

( D w i e .  p e r h j .
w k o r o n i e  k s i ę c i a  k a r n a w a ł u  w a r s z a w s k i e g o .

się wówczas do tego wiele mówią­
cego powiedzonka Innym razem 
urządzono bal hardziej malarski, 
zwąc go „Balet palet". Tego ro­
ku miał bal A. S. P. charakter bliż­
szy użyteczności codziennej i no­
sił nazwę „Humor i reklama". De­
koracje więc musiały być i wesołe, 
i reklamowe. Pokazano zarówno 
humor w reklamie, jak i reklamę 
artystyczną samą dla siebie, oraz 
parodję reklamy. Poza tem były 
oczywiście i inne dekoracje, wyni­
kające z konieczności przemienie­
nia sal szkolnych na salony. Nad­
zwyczaj pomysłowa barwna i sta­
ranna w wykonaniu była w tej 
dziedzinie balowa „Sala malinowa" 
na parterze.

Parodję reklamy reprezentowały 
w krzywem zwierciadle ukazane 
hasła propagando\ce kilku znanych 
firm krajowych. Doskonałą była 
pewna salka, poświęcona parodji 
znanego sloganu instytucji chary­
tatywnej warszawskiej, zajmującej 
się wynajdywaniem rodzin dla 
dzieci bez rodziców. Slogan ten

AS*2?
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J E S Z C Z E  

F U T R A...

N a lew o : P ię k n y  płaszcz z po­
p ie l ic  o sze rok ich  ra nw e rs a c h  
i  o r y g in a ln y m  k r o ju  rękaw ach .

Fo t .  C. A n d e rs ,  Paryż .

Wi-
'X

K i l

oniec lutego to jeszcze 
wprawdzie zima, ale już 

— przeplatana słonecznymi 
dniami, kwitnąca pierwszemi 
baziami, pachnąca przeczuciem 
wiosny. W tym roku w szcze­
gólności wiosna śpieszy się wy­
raźnie Nic Jej to nie obchodzi, 
że Fis bal się jej jak ognia, 
wraz z jej zdradliwemi odwil­
żami — że kalendarz wskazuje 
jeszcze głęboką zimę, a wiosen­
ne modele dopiero „się robią". 
Raz po raz wyziera z za zimo­
wych chmur kuszącym słonecz­
nym uśmiechem, zapowiadając 
swe niedalekie zjawienie się.

Pod wpływem tych pierw­
szych wiosennych podmuchów, 
piękne panie popadają w przed- 
sezonową „gorączkę". Wertują 
żurnale, przystają przed wysta­
wami, rzucają się zachłannie na 
pierwsze sprawozdania dotyczą­
ce wiosennych pokazów modeli 
w Paryżu. Co będziemy nosić 
za parę tygodni, gdy wiosna 
zjawi się na dobre? — Oto ka­
pitalne dziś w świecie mo’dy za­
gadnienie.

Narazie nosimy wciąż jeszcze 
futra, płaszcze suto futrem przy­
brane i takież kostjumy. Wio­
snę w naszej tualecie symboli­
zują jedynie kapelusze, prze­
ciwstawiające bezceremonjalnie 
słomki, kwiaty-i kolorowe wual- 
ki zimowym zadymkom i chło­
dom. Ale trzeba już serjo po­
myśleć o wiosennych okryciach, 
i kompletach, bo ani się opa­
trzymy, jak staną się nam po­
trzebne. Wybór będzie istną 
rozkoszą: tyle rozmaitości'w ko­
lorach i fasonach, tyle nowych 
pomysłów — a wszystkie twa­
rzowe i ładne.

Jeśli chodzi o płaszcze na 
„demi-saison", tj. wczesno-wio- 
senne, przybrane futrem, to 
pierwszeństwo należy zdecydo­
wanie do — dawno niewidzia­
nych kolorów jasnych, ale to 
bardzo jasnych, najjaśniejszych. 
A więc „gregc", „ficelle", bana­
nowe, kremowe i jasno-popie- 
late. Przybrania? — puszyste i 
bardzo twarzowe kołnierze z li­
sów polarnych, rysi i oposów. 
A fasony? — zgrabne i odmła­
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dzające sylwetkę modele silnie 
kloszowe, wcięte w pasie, a 
obok nich jakby dla kontrastu, 
sportowe modele bardzo szero­
kie, szczególnie w plecach, opa­
dające luźno od silnie poszerzo­
nych ramion.

Jeśli nie chcemy już futra, 
wiążemy pod szyją kołnierze 
jasnych płaszczy szerokiemi 
wstążkami z ciemniejszego aksa­
mitu, lub szalami z kontrasto­
wego koloru wełny angorowej. 
Wielkim przebojem sezonu wio­
sennego będą również kraty, 
śmiałe w kolorach, duże i zde­
cydowane w rysunku. Dają one 
prawdziwe pole do popisu dla 
pięknych i nowych zestawień 
kolorystycznych. Nie lękajmy 
się ich barwności. Można ją za­
wsze stonować przy pomocy 
ciemniejszych, jednobarwnych 
dodatków: kapelusza, rękawi­
czek, szala czy torebki, a w 
wiosennem słońcu tak ładnie 
grają ich żywe, soczyste kolory!

Do płaszczy w kratę będzie­
my nosić suknie gładkie, w 
ciemniejszym kolorze, natomiast 
do jasnych, wzorzystych sukie­
nek chętnie dobierzemy okrycie 
ciemniejsze, n. p. granatowe, 
czarne lub brązowe, o charak­
terze popołudniowym. Płaszcze 
te będą miały fantazyjne, często 
poszerzone balonowo u dołu rę­
kawy, jakie widywaliśmy już 
w zimie przy futrach, i będą 
wiązane w pasie na szarfę. Bar­
dzo modne będą płaszcze kom­
binowane w dwóch kolorach, 
n. p. góra jasno-popielata, dół 
granatowy, lub przód „beige“ 
do płaszcza brązowego, biały do 
czarnego itp.

Jeśli chodzi o wiosenne kom­
plety, najmodniejsze będą ze­
stawiane z 3 części: spódniczka, 
żakiet i pelerynowy „cape“, lub 
też spódniczka i peleryna z ka­
mizelką odmiennej barwy. Kom­
plety takie doskonale nadają się 
do miasta, do podróży i week­
endowych wycieczek, można je 
zestawiać z materjałów w kra­
tę lub inny deseń i gładkich, 
w dwóch albo i trzech kolorach. 
Na Riwierze i w Paryżu dużo 
się ich widuje.

Lady Like.

Na p raw o :  W iosenny  komple t,  
złożony z jednotonowego, c iem­
nego płaszcza, zapinanego na 
jeden g uz ik  i sukn i  z jedw ab iu  

w d robny  deseń k w ia to w y .
Fot. C. Anders ,  Paryż.

P Ł A S Z C Z E
WIOSENNE!



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka -  

obliczone na 3 — 4 osoby.

£'UT?e5p« a*tet «  cielęce po 
* tort orzeohi-

ą t r ó b k o w y .c a ^ *
ledeńsku.Prędk

Z U P A  J A R Z Y N O W A  P U R E E . D w a duży po ry , jedna* 
m archew kę i p ietruszkę, pó ł g łów k i selera  i cebu li, ząbek 
czosnku i dwa z iem n iak i, za lew a się litrem  w ody  i go tu je  
do m iękości. W szystk ie  ja rz y n y  p rzec iera  s ię przez sito 
w raz  z sm akiem , w  k tó rym  się go tow a ły , ły żkę  m asła 
i ły żkę  m ąk i zasmaża s ię na rum iano, rozprow adza  p rze ­
ta rtą  zupą, zago tow u je  i poda je  z g roszk iem  ptysiow ym . 
D la  zaostrzen ia  smaku zupy doda je się troszkę buljonu, 
w zg lęd n ie , o ile  zupa ma być postną, troszkę ex traktu  
g rzybow ego .

G R O S Z E K  P T Y S IO W Y  D O  Z U P . P ó ł l it ra  go tu jące j 
w od y  so li się i  rozpuszcza w* n ie j łyżeczkę m asła, nastę­
pn ie w sypu je  się, m ięsza jąc , 10— 15 dkg syp k ie j m ąk i, tj. 
aby  się u tw orzy ła  gęstaw a papka, k tórą  się u b ija  na o- 
gn iu , aż od ścian naczyn ia  się od ryw a. P o  ostudzeniu 
doda je s ię do ciasta  1 —2 ja j  i  u b ija  na g ładką, jed n o­
litą , dość p łynną masę. W  m ałe j rynce rozpa la  się łyżkę 
sm alcu i  ły żk ę  top ion ego  m asła, (do sm ażenia zaw sze na­
leży  brać tłuszcz m ieszany) i spuszcza za pomocą ły ­
żeczk i po k rop li ciasta  na rozpa lon y  tłuszcz, po trząsa­
ją c  ryneczką, aby się groszek  rów nom iern ie  osmażał. Ru ­
m iane ku leczk i w y jm u je  s ię dziu rkow aną ły żk ą  na b i­
bułę, aby  je  osączyć z tłuszczu, potem  dop iero  dorzuca 
się je  do zupy, lub też poda je  osobno na m iseczce p rzy  
zupie.

K O T L E T Y  Ś L E D Z IO W E . 4 zw ycza jn e  śledzie  oczyszczo­
ne z so li i łusek w ym yw a  się i m oczy w  w odzie pó ł na 
pół z m lek iem  przez 24 godzin . P o  w y ję c iu  z w ody  ob­
c iąga  s ię je  ze skórk i i  w yb ie ra  ości, czyste m ięso zaś 
przepuszcza się p rzez m łynek w raz z bułeczką, rozm oczo­
ną w  m leku i dobrze w yc iśn ię tą . D o zm ie lon e j m asy do­
da je  się ca łe ja jk o , ły żkę  s iekanej cebu lk i, usm ażonej 
na m aśle, szczyptę p ieprzu  i łyżeczkę soku cy tryn ow ego , 
m iesza m asę przez ch w ilę  aż spu lchn ieje, poczem  fo rm u ­
je  się z  n ie j podłużne ko tlec ik i, k tóre  się osypu je  ta rtą  
bułeczką i sm aży ną o liw ie , zm ięszanej z topionem  m a­
słem  lub też ty lk o  na sam ej o liw ie . Usmażone k rok ie tk i 
podaje się u łożone w około  ta rtych  ziem n iaczków , kop ia to  
na półm isek nałożonych . Osobno os try  sos m usztardow y 
z korn iszonam i, k tó ry  się sporządza z ru m ianej zasm aż­
ki, ły żk i m usztardy i  s iekanych  korn iszonów  i  ro zp ro ­
wadza w odą  lub rosołem  do potrzebnej gęstości.

C A R R E E  C IE L Ę C E  PO W IE D E f tS K U .  M ostek c ie lęcy  
lub też ty lk o  p łaską część z żeberkam i, p a rzy  się w rzą ­
cą wodą, następnie układa w  rondlu, doda je kaw ałek  m ar­
ch ew ki i  p ietru szk i, na lew a gorącą  wrodą, p rzyk ryw a  i g o ­
tu je  pow o li. U gotow ane m ięso w y jm u je  się z  rosołu, k tó ­
r y  użyć m ożna na zupę ja rzyn ow ą  w yże j podaną. Po  
przestudzeniu , w y jm u je  się z m ięsa kostki, k tóre ła tw o  
da je  s ię w yc iągn ąć, k ra je  m ięso na zgrabne podłużne ka­
w ałk i, osypu je je  m ąką, m acza w  dobrze rozkłuconem  
ja jku , zm ieszanem  z p ianą, u b itą  z b ia łka, następnie osy­
pu je bułeczką i osmaża na rum iano na sadle z masłem  
lub fry tu rze . D o te j bardzo sm acznej p o tra w y  stosuje się 
z ie lon ą  sałatę. R ów n ież  sa łatka ziem niaczana z faso lką  
zalana sosem m ajonezow ym  zaostrzonym  octem  i musz­
tardą  jes t stosowana.

P R Ę D K I  T O R T  B IS Z K O P T O W Y  Z  M A S Ą  O R Z E C H O ­
W Ą . 4 żó łtka  u c iera  się z 4 ły żk a m i cukru na pianę 
i  ro zra b ia  czterem a ły żk a m i s łodk ie j śm ietanki. P o w o li 
m iesza jąc , dosypu je się 4 ły żk i dobrej m ąk i syp k ie j, oraz 
doda je po łyżce tęgą  pianę, u b itą  z 4 b ia łek . Z m asy te j 
w ysm aża  się z obu stron na średn ie j w ie lkośc i pate ln i 
cz tery  p ły tk i, p rzek łada  je  m asą j .  n., zestaw ia  w  całość, 
posypu je cukrem  z w an ilją  i  w staw ia  jeszcze na parę m i­
nut do p iecyka . T o rt  ten poda je  się ja k o  legom inę na 
ciepło.

P R Z E P IS  N A  M A S Ę  O R Z E C H O W Ą  D O  T O R T U . 10
d k g  m ie lon ych  orzechów , zaparza  się 1/8  l i t r a  w rzą ce j 
śm ietanki, 1 2  dkg m asła deserow ego u ciera  się na pianę, 
dosypu jąc 12  dk g  m ączk i cu krow ej i  doda je przestudzo­
ną w  m iędzyczasie  masę orzechową.

A R A N C IN I .  Grubą skórkę z dużych pom arańcz m oczy 
się p rzez  k ilk a  dni w  codzienn ie zm ien ianej z im n ej w o­
dzie. W końcu  za lew a  się je  św ieżą  w odą  i  g o tu je  przez 
parę godzin , do lew a jąc  u byw a jącą  przez go tow an ie wodę, 
aby  skórk i c ią g le  b y ły  w odą  nakryte . P o  dwóch god z i­
nach zw yk le  b yw a ją  ju ż  dostateczn ie m ięk ie . P rób u je  się 
je  p rzez nab ic ie na w idelec, o i le  ła tw o  z n iego  spadają  
są u gotow ane. W y ję te  z w ody  osącza s ię je  na grubo 
złożone j czyste j ściereczce, p rzyk ryw a  dru gą  i w yc iska  
o ile  m ożności z w ilg o c i u w aża jąc, aby s ię n ie pokru ­
szy ły . N a  skórk i z  4 dużych pom arańcz go tu je  się gęs ty  
syrop  z  25 dkg cukru, w rzuca skórk i, zago tow u je  i  od­
staw ia  na 24 godzin . N a  d ru g i dzień  dosypu je się jeszcze 
15 dkg cukru i sm aży skórk i na k ra ju  pieca, pow o li, aż 
ca ła  w ilg o ć  zn ikn ie ; tak w ysm ażone w yk łada  się je  na 
pap ier posypany  cukrem , a po ostudzeniu do s ło ja , k tó ry  
n a leży  szczeln ie ow iązać. $ c . K o .

P R A K T Y C Z N E  
W S K A Z Ó W K I  
DLA PAŃ DOMU

Ileż razy się zdarza, że złoco­
ne ramy obrazów pokrywają się 
brudem, tracąc swą świeżość i 
urodę. Dawny, właściwy wy­
gląd, przywracamy im, smaru­
jąc je octem przy pomocy 
pendzla, a potem, w parę mi­
nut później, przepłukując czystą 
wodą. Wyschną szybko i powró­
cą do swego pierwotnego stanu.

7  +  D N I ♦  DOBREJ ♦  G O S P O D Y N I
'V

Z  dw óch g łów nych  dań obiadu iedno  m o£e być w  sk rom nie jszych  
_ _ _ _ _  gospodarstw ach  opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
WŁASNE GNIAZDKO.

— Jeżeli tu zostaniemy dłużej, to będzie­
my musieli jednak przeprowadzić pewne 
zmiany w urządzeniu... „Esqu;ire“ .

Rozwiązanie z Nru 8-go.
N A  O B IE D Z IE .

P. S tarak  jes t w łaśc ic ie lem  banku.

N A  U N IW E R S Y T E T A C H  R U L O N S K IC H .
Pon iższa  tabelka  w skazu je w yn ik i egzam inów . 

W y d z ia ły  U n iw . U n iw . Um&w.
P la ton a  P e ryp . Cyren. 

M edycyn a  12 8 13
P ra w o  7 15 li i
F i lo z o f ja  14 10 . 0

Ć W IC Z E N IA  P A M IĘ C IO W E .
P . W ró b e l m ia ł p ięc io ro  dziec i.

P O L IT Y K A  D O M O W A .
N a  fo to g ra fja c h  są: A  —  B enesz; B —  E den : 

C —  Schacht; D  —  M ussolin i.

Z A D A N IE  S Z A C H O W E .
3) S b7— d8. J eś li H  b ije  H .
2) d2— d4 mat.
1) ...jeś li G b ije  e4.
1) ...jeś li c3 b ije  d2.
2) He8— li5 m at.
2) He8 b ije  b8 m at itp .

Dokończenie ze str. 26-ej. 
być skłon wstecz i nachylenie głowy w tej po­
zycji na prawo i na lewo po 15—20 razy.

Na zakończenie kilka wskazówek estetycz­
nych: przy ązyji krótkiej świetnie się prezen­
tuje nowa wysoko zaczesana fryzura z od­
słoniętym karkiem. Jeżeli chodzi o noszenie 
kolji, to trzeba ją dobierać w bardzo dy­
skretnym charakterze. Inaczej przedstawia 
się sprawa wysokiej szyji: tu raczej odpo­
wiedniejsza jest niższa fryzura, duże sute 
kołnierze futrzane, jak i bardziej fantazyjne 
przybranie dekoltu.

Elwira.

Dokończenie ze str. 27-ej.
szawskiego był „Bal Książki", urządzony w 
salonach hotelu Bristol.

Urozmaicenie tego balu kostjumowego 
stanowił konkurs na strój najlepiej i najła­
twiej tłumaczący tytuł jakiejkolwiek książki 
polskiej oraz drugi na inny strój, czyniący 
to najdowcipniej i najbardziej pomysłowo.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
MORDERSTWO W  SZPITALU.

Straszne morderstwo popełnił jeden z le­
karzy w szpitalu dla kobiet. Ofiarą mordu 
padła bogata i piękna kobieta, która zmarła 
przed wyjawieniem nazwiska mordercy. Pie­
lęgniarka, która ją znalazła śmiertelnie ran­
ną, pytała ją o sprawcę zbrodni, jednak ko­
nająca miała tyle tylko siły, by wybełkotać: 
„Gdy groziłam mu wyjawieniem całej spra­
wy, ugodził mnie nożem.

Dr Samczyński, Dr Jankowski i Dr Na­
dzieja byli: jedynymi, kitórzy moigli, mieć ja­
kikolwiek związek z morderstwem. Jednak 
gdy Dr Nadzieja wszedł do gabinetu inspek­
tora policji został natychmiast zwolniony. 
Dlaczego ?

NIEBEZPIECZNY W IEK .
Gdy spytałem mej starej przyjaciółki, ile 

ma lat, Barbara odparła: „Mój drogi, wiem 
że lubisz zagadki, a więc rozwiąż sam za­
gadkę mego wieku. Za 6 lat inój ojciec bę­
dzie miał 3 razy więcej lat, niż ja miałam, 
gdy wiek mego ojca równał się sumie lat 
moich i mej siostry. Ja właśnie mam tyle 
lat, ile mój ojciec miał wtedy. Lata mojej 
siostry od tego czasu slię podwoiły a za 19 
lat mój ojciec będzie 2 razy starszy od mej 
siostry (obecnie).

Ile lat ma Barbara?

W  ŚLEDZTW IE.
Trzech więźniów stało przed sędzią śled­

czym. Sędzia spojrzał groźnie na pierwsze­
go z nich i spytał:

— Co możecie powiedzieć na wasze 
usprawiedliwienie?

A na to drugi więzień zawołał:
— Przecież ja nie jestem winnyl
Sędzia odpowiedział ostro:
— Nie pytam was o nic, więc proszę mil­

czeć.
A wtedy trzeci zkolei więzień odparł:
— Ja nic nie mówiłem, panie sędzio.
Proponujemy czytelnikom wytłumaczyć

dziwne zachowanie więźniów.

TRZEJ PRZYJACIELE.
Trzej przyjaciele, Janek, Staszek i Kazik 

wstąpili do cukierni na lody, lecz gdy przy­
szło do płacenia, każdy z nich zauważył, że

SPROSTOWANIE.
Szkic historyczny p. t. „Sylwetki z daw­

nych czasów" w nr. 8 „Asa" nie jest pióra 
p. Hanny Kłosińskiej lecz p. Wandy Kierz- 
kowskiej.

„Jury" miało nie mały kłopot, bo pięk­
nych a pomysłowych kostjumów było bar­
dzo wiele. Wkońcu zdecydowano się przy­
znać w pierwszej kategorji (najlepiej i naj­
łatwiej tłumaczących się tytułów) I nagro­
dę p. Stanisławie Masłowskiej, czarującej 
artystce teatru Letniego za „Ludwikę Snia- 
decką" Marji Czapskiej, II — p. Wandzie 
Pogonowskiej za „Rokoko we Włoszech" 
Chłędowskiego, III — p. Stelli Olgierd za 
„Róże i węże" Zofji Nałkowskiej, a IV — p. 
Janinie Roquigny za „Prokuratora Alicję 
Horn" .Tadeusza Dołęgi-Mostowicza.

W drugiej kategorji (kostjumów najbar­
dziej dowcipnie i pomysłowo tłumaczących 
tytuły książek) bez żadnej trudności przy­
znano I nagrodę uroczej p. Ewie Połomskiej 
za ,Wisłę" Boguszewskiej i Kornackiego, II 
p. Izabelli Geldbardowej za „Miasto Hero­
da" Marji Kuncewiczowej, III — p. Halinie 
Rzepeckiej za „Jadą wozy z cegłą" Bogu­
szewskiej i Kornackiego. W tej samej kate­
gorji nagrodę „męską" otrzymał p. Witold

nie posiada sumy koniecznej do zapłacenia 
swego własnego rachunku. Janek powiedział 
do Staszka: „Pożycz mi i/4 część tego co 
masz, a wówczas będę mógł uiścić mój ra­
chunek". Lecz Staszek zkolei zwrócił się do 
Kazika: „Daj mi % twych pieniędzy, abym 
mógł uregulować mój rachunek". A wtedy 
Kazik rzekł do Janka: „Ja mam 16 groszy. 
Daj mi ‘A tego co masz, a wtedy będę mógł 
uiścić moją należność".

Ile groszy wynosił rachunek każdego z 
nich i ile pieniędzy posiadał każdy z przy­
jaciół.

ZAGADNIENIE BRYDŻOWE.
„A“ rozdał karty i spasował, mając pią­

tą damę pik, czwartego waleta kSer, singla
8 karo i dwa małe treflie. Siedzący po jego 
lewej ręce „x“ zapowiedział odrazu szlemika 
w karo, a partner „A“ — „B“ zapowiedział 
dużego szlema... w karo, na co „Y “ dał kon­
trę. Co powinien był powiedzieć wówczas 
„A“ i dlaczego?

Ochocki za „Komizm" J. St. Bystronia. Po­
za konkursem nagrodzono p. Zofję Arci­
szewską za strój p. t.: „Za barjerami Pire­
nejów", Kleszczyńskiego.

Osobno odbył się konkurs dla nieukostju- 
mowanej publiczności, mającej odgadywać 
tytuły książek. Okazało się, że największą 
ilość trafnych odpowiedzi — 14 — miaty 
trzy osoby. Jednak kolejność nie była tru­
dna do stwierdzenia. Bo w 14 odpowie­
dziach p. Koczorowskiego nie było ani je­
dnej błędnej (I nagroda), w 15 — p. Wró­
blewskiej 1 błędna (II nagroda), w 16 — 
p. Mickiewiczowej 2 błędne (III nagroda). 
Wreszcie IV nagrodę otrzymał p. Brzostow­
ski — 11 dobrych odpowiedzi, 1 błędna.

Wszystkie nagrody były — książkowe. 
Powinno się w przyszłym karnawale — albo 
i w „zielonym" — częściej takie bale urzą­
dzać, ponieważ łączą przyjemne z pożytecz- 
nem tj. propagandą czytelnictwa. A w tej 
dziedzinie jest u nas jeszcze tak wiele do 
zdziałania... L. H.

PAMIĄTKOWY PREZENT.

— Na znak mojej miłości darowuję ci za­
ręczynowy pierścionek mojej matki, który 
otrzymała od swego czwartego męża...

„E s ą u ir e " .
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O  t a k !  -  t a  w a t ł a
zobaczyć... przeczytać... usłyszeć...

>WE KSIĄŻKI
A n to n i  M a rc z y ń s k i:  
„J a k łn a  s z a lo n a  n o c " ,  

y d .  G u s to w s k i 
i  W o jc ie c h o w s k i,  

d ozn a ń .

Zm ien ia jące  
sie c ią g le  o- 
b lic ze  życ ia  
s ilą  f a k t u  
o d b i j a  sie 
też na be le­

try s ty c e  i ju ż  z n ie j sam ej moż- 
naby sądzić o przem ianach , ja k ie  
zaszły  w  osta tn ich , choćby ty lk o  
k ilkunastu  la tach . G dy przed w o j­
ną św ia tow ą  ch c ie liśm y  p rzec zy ­
tać jakąś  pow ieść egzo tyczn ą , o- 
p iew a ją cą  życ ie  w  da lek ich  k ra ­
jach , m u sie liśm y p ra w ie  zaw sze 
siągać do lite ra tu ry  a n g ie lsk ie j 
lub fra n cu sk ie j, w  o ry g in a le  lub 
w  tłum aczen iu . N ic  bow iem  d z iw ­
nego , że ty lk o  te n arody jako  
n a ro d y  ko lon izu jące , s tyk a ły  s ie 
p ra k tyczn ie  z da lek im i k ra ja m i 
i  m ia ły  coś o n ich do pow iedze­
n ia. M y, P o la c y , m ie liśm y  w p ra ­
w dzie  z n im i kon tak t p rzez  naszą 
em ig rac je , a le kon takt na jsm u t­
n ie jszego  rod za ju : em ig ra c ja  n ie 
posiada jąca  op iek i w łasnego pań ­
stw a zdana b y ła  na łaskę i n ie ła ­
skę obcych . I  w ła śc iw ie  dop iero  
d w ie  ks iążk i zaczę ły  ro zw ó j l i t e ­
ra tu ry  ko lon ja ln o  - eg zo tyc zn e j w  
tychże czasach: „ W  pu styn i i w  
p u szczy " H en ryk a  S ien k iew icza  
i  c iekaw e n ow ele  H a jo ty , żony 
znanego podróżn ika  S te fan a  Szolc- 
B ogoz iń sk iego . A le  od tych  dwóch 
p o zy cy j do stw orzen ia  ca łe j l ite ra ­
tu ry  tego  typu  b y ło  o czyw iśc ie  
jeszcze da leko. G dy u porządkow a­
liśm y  ja k o  tako nasze sp raw y  w e­
w nętrzne, zas tan ow iliśm y  s ie nad 
tern, że podz ia ł dóbr je s t  na św ię ­
c ie  n ie rów n y  i że w artob y , aby 
i  P o lska  posiada ła  ko lon je . Od te j 
r e f le k s ji do da lszego  za in tereso ­
w an ia  da lek iem i k ra in am i szło ju ż  
prędko. Z n a leź li s ie zdo ln i auto- 
rzy -p od różn icy , k tó rzy  op isa li to, 
co w id z ie li, zachęca jąc w  ten spo­
sób czy te ln ik ów  do zw rócen ia  u- 
w a g i na da lek ie  lą d y , k tóre, m oże 
w  d a lek ie j choćby p rzysz łośc i, bę­
dą terenem  dla  p ra cy  Po lak ów . 
P o w s ta ły  w iec  różne c iekaw e r e ­
portaże A n to n iego  F ied le ra , F . A . 
O ssendow skiego, n y r . L ep eck iego , 
N ow ak a  i w ie lu  in „  k tóre  coraz 
b a rd z ie j w zm acn ia ły  i  za s ila ły  ru ­
b ryk ę  naszej b e le trys tyk i, k tórą- 
b y  m ożna nazw ać „b e le try s ty k ą  
egzo tyczn o  - k o lo n ia ln ą " . Bo nie 
chodzi tu ty lk o  o sam egzo tyzm  
ja k o  tak i, p rzec iw n ie  chodzi też 
o stronę p rak tyczn ą  zagadn ien ia ,
0 m ożliw ości w yk o rzys ta n ia  tych  
k ra jów  d la  ce lów  państw ow ych
1 ekonom icznych , ch odzi o pozna­
n ie  terenu  m o ż liw e j ekspansji. 
W  te j d z ied zin ie  n ie m ożna nie 
w spom nieć na jednem  z p ie rw ­
szych m ie jsc  nazw iska  A n to n iego  
M arczyń sk iego , tak popu larnego , 
tak  chetn ie  czy ta n ego  b e le trys ty , 
p iszącego  żyw o  i op ie ra ją cego  swe 
opisy, na osob istych  p rzeżyc ia ch  
i  n a  au tops ji. W ła śn ie  u kazała  s ie  
w  poznańskiem  w yd a w n ic tw ie  no­
w a je g o  pow ieść: „J ed n a  szalona 
n oc ". Są to b a rw n ie  napisane c ie ­

kaw e szk ice op ow iada jące  przede- 
w szystk iem  o naszych  em ig ra n ­
tach w B ra z y l j i ,  o ich  zm iennych  
i ja k że  n ieraz c iężk ich  losach, 
o w a lce  o  byt, o ich  ch arak te­
rze , k tó ry  pozos ta je  m im o w p ły ­
w y  obce po lsk i i  w ie lu  innych  
rzeczach . W  kartach  tych  n apraw ­
dę c iekaw ych  i pou cza jących  pu l­
su je życ ie  n iek łam ane, postacie są 
p ra w d ziw e  n ie pap ierow e i w a r­
to  dow iedzieć się, ja k  w yg lą d a  
choćby ten jed en  odcinek naszej 
em ig ra c ji. J est rzeczą  napraw dę 
pożyteczną , a n aw et p o w ied z ia ł­
bym  kon ieczną, abyśm y w  p rz y ­
szłości p o w o li „p r z e w e k s lo w a li"  
nasze za in teresow an ia  b e le try s ty ­
czne z pow ieści czysto  psych o lo ­
g iczn ych  na pow ieśc i m ające pe­
w ien  elem ent p rak tyczn y . O ile  
w span ia ła  w kon stru k c ji i psycho- 
lo g j i  pow ieść „B e z  d o gm a tu " jes t 
rzeczą  e iekaw ą , o  t y le  b y ła b y  d z i­
s ia j rówlmomseśmie salkoidil jw ą, je s t  
bow iem  zb y t egocen tryczn ą  i zby t 
oddaloną od b ieżącego  życ ia . Zda­

je  m i się, że typ  an g ie lsk ich  po­
w ieśc i, czy tan ych  przez szerok ie 
m asy, p ow o li, w  dobrych  i  g o r ­
szych w ydan iach , w kracza  w na­
szą be le trys tyk ę . D o tak ich  w ła ­
śn ie książek m ożna za lic zy ć  „ J e ­
dną sza loną n oc ". J G M .

„ I n n a  c h w i l * "  Jeden  z w yb it-  
W ito ld  Z e c h e n te r  nych  k ry tyk ów , 

(F . H o a s ic k )  po p rzeczy tan iu  
n ow ego  zb ioru  

w ie rs zy  W ito ld a  Zechen tera  p. t. 
„ I n n *  c h w i le "  w y ra z ił  się, że tom  
ten „b ie r z e "  c zy te ln ik a  ju ż  choćby 
tem , iż  au tor niie że ru je  na m od­
nych  „c h w y ta c h ". Is to tn ie . Zc- 
chenter, ja k k o lw ie k  sw em i za in te­
resow an iam i tk w i m ocno w lite ­
ra tu rze  w spó łczesnej, śledząc z 
u w agą  z ja w isk a  tzw . n a jn ow szej 
sztuk i —  n ie  u lega  jednak  n ow in ­
kom, czy  nakazom  e fem eryczn ych  
szkół literack ich .

Ten  dystans p o tr a fi  on rów n ież 
zachow ać ja k o  au tor fraszek , 
św iadczących  o ż yw y m  u dzia le  poe­
ty  w e w spółczesnem  życ iu  a rty - 
styczinem. B ęd ziem y  m ie li jeszcze 
w tym  roku  ok az ję  do om ów ien ia  
d z ia ła lnośc i fra szk op isa rsk ie j au­
to ra  (z  r a c ji p ro jek tow an ego  w y ­
dan ia  zb ioru  p is m ^ -—  tu ta j chce­
m y zw róc ić  uw agę czy te ln ik ó w  na 
je g o  p r o f i l  ppetyckiŁ, k tó ry  za ryso ­
w u je  się w  to in ie pt. „ In n e  ch w ile " .

N a  zb ió r  ten sk łada ją  s ię  u tw o­
r y  pow sta łe  w  ostatn ich  la tach  

\i drukow ane p rzew ażn ie  w  dodat­
ku ilied z ie ln ym  IK C  —  w  „ K u ­
r ie r z e  I iite ra ck o -N a u k ow ym ". —  

kart tego  zb ioru  w y ła n ia  się 
oq )icze  au tora , ja k o  liry k a . L i-  
rj/zm, poe tyck ie  re f lek s je , od jazd  
w. m arzen ie  —  oto dom in u jące nu- 
ty\ Ł,Innych chw lil".

Echa podróży , pobytu  na ob­
czyźn ie , go rące  akcen ty  uczucio­
we pod adresem  dziecka , im pres je  
i n astro je , zw ią zan e z tak im , czy 
innym  k ra job ra zem  (p rzew ażn ie  
m ie jsk im ) —  oto są na jprostsze 
punkty zaczep ien ia  p oety  o  r ze ­
czyw istość. Pod  p ió rem  poety  
p rzeżyc ia  je g o  n a b ie ra ją  b a rw y  
u czu c iow ej, za c zyn a ją  b ić  rytm em  
serca. Bo to jes t także znam ienna 
cecha tych  p o ezy j, że od m ierza  je  
i  p rzen ik a  ry tm  uczucia. N ie  jes t 
to  b yn a jm n ie j ja k iś  p re ten s jo ­
na lny  ek sh ib ic jon izm , p o p isyw a ­
n ie się zuchw a łem i w yn u rzen ia ­
m i osobistem i.

Zechen ter n ie n a leży  do tych  
au torów , k tó rzy  za  n iezbędn y w a ­
runek tw órczośc i u zna ją  ja sk ra ­
wość tonu, bru ta lność w yrażeń , 
k tórzy  m n iem a ją , że w  ten sposób 
„w y k a z u ją  s ię "  od w a gą  bądź o r y ­
gina lnośc ią .

W  n a jlep szych  sw ych  liryk a ch  
Zechenter p rzetap ia  m o tyw y  ze­
w nętrzne na w artośc i em oc jon a l­
ne, ja k  np. w  tym  n a stro jow ym  
w ierszu  p. t. „D eszcz  zm yw a  
b ru k i" .

Deszcz szum i w  bru dnej ryn n ie , 
w  za rd zew ia łe j b lasze, 

a żeby  potem  spaść w  ryn sztok i 
ś lisk ie  —  

a le  w  naszem  m arzen iu  i tęskno­
c ie  naszej 

deszcz w onny p łyn ie  lek ko  p rzez 
ryn n y  srebrzyste .

A  k iedy  b rzęczy  w  okn ie, to  n ie 
w  brudne szyby , 

od k tórych  od w racam y g ło w ę  -— 
deszcz ła god n y  ro zdzw an ia  szyby  

k rysz ta łow e  
w  siedm iu  ko lorach  tęczy  —  

ja k b y  z tęczy  p rzyb y ł.
J .  J .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

N ie d z ie la ,  26 lu te g o .
Ii2.03 Poran ek  sym fon iczn y ' z P o ­

znan ia.
1I3J19 Muzyka, ob iadow a z  W iln a .
17.30 „P ię k n a  G a la tea "  —  op eret­

ka  P o ły  H en rion a .
19.20 „S zym o n  K o n a rs k i"  (w  se­

tną roczn icę stracen ia ).
21.20 M u zyka  lekka  i taneczna 

w  w yk . M a łe j O rk iestry .
21.50 „M is trzo s tw o  P s ie j T r a w k i" ,  

s łuchow isko.
22.30 M u zyk a  lek ka  i taneczna.

Poniedziałek, 27 lutego.
15.30 M u zyka  ob iad ow a  z K a tow ic .
16.35 B ec ita l sk rzyp cow y  W a c ła ­

wa N iem czyka .
17.05 W ie lk ie  sto lice  E u rop y  —  

„ B e r l in "  —  pogadanka.
17.20 M azu ry  i po lk i NikonowSi- 

cza.
21.00 B ec ita l śp iew aczy  M a r ji Be- 

ren itta .
22.00 „D z ie je  s y m fo n ji"  —  audy­

c ja  słow no-m uzyczna.

Wtorek, 28 lutego.
11.15 A lek san d er  G łazunow : C zte­

ry  p o ry  roku  —  koncert.
16.30 P ieśn i z D o lin y  św. K r z y ża  

(M is s is s ip i) —  koncert.
17.00 „O d  Jordanu  do L ib a n u "  —  

w rażen ia  z podróży.
19.00 K o n ce rt m uzyk i po lsk ie j.
21.00 K o n ce rt  T -w a  M iłośn ików  

D a w n e j M u zyk i.
22.00 „P rzech a d zk i A te ń s k ie "  —  

„P o w r ó t  z  A ik ropo lis".
22.25 B ec ita l fo r tep ia n o w y  B o le ­

s ław a W oy tow icza .

Środa, 1 marca.
15.30 Muz. ob iad ow a  z K ra k ow a .
16.35 W łosk ie  p ieśn i lu dow e —  

koncert K a p e li Lu dow ej.
17.15 K o n ce rt  so listów .
19.00 K o n ce rt  ro z ryw k o w y  z  K a ­

tow ic .
21.00 „O pow ieść  o  C h op in ie ".
21.40 S łuchow isko rcg jon n ln e  —  

„P o d k o z io lc k " .
22.00 K w a rte ty  i k w in te ty  k la sy ­

ków  w iedeńsk ich .

Czwartek, 2 marca.
11-25 B i l ly  M a yer l g r a  w łasne 

u tw ory .
15.15 K ło p o ty  i ra d y : „Pana  N e lly  

u rządza  b ryd ża ".
16.40 B a v e l —  M ilh au d —  koncert.
17.30 B ec ita l o rgan ow y  A lek san ­

dra K o z łow sk iego .
19.00 Z fi lm ó w  i r e w ij  —  koncert 

ro z ryw k o w y .
22.05 „ H e j  ty  W is ło "  —  su ita  Ma- 

r ja n a  B u d n ick iego .

Piątek, 3 marca.
16.35 U tw o ry  fle to w e  w  w yk . H en ­

ryk a  B artn ikow sk iego .
16.50 D z ie je  e lek tryczn ośc i na tle 

ro zw o ju  nauk.
17.05 P ieśn i W ie lk op o lsk ie  —  kon­

cert.
19.30 M u zyka  po lska  i szw edzka.
21.15 K o n ce rt sym fon iczn y  z F il-  

harm tm ji W arszaw sk ie j.
22.30 „P u b lic y s ty k a  a lite ra tu ra " , 

szk ic lite rack i.

Sobota, 4 marca.
15.30 Muz. ob iadow a  z  Poznania-
16.45 „N a rc y z a  Zrm ehow ska" —

fe lje ton .
17.00 Transm . nabioż. a O strej 

B ram y  w  W iln ie .
21.00 „ P r z y  sobocie po ro b o c ie "  —  

a u d yc ja  ro z ryw k o w a  ze stu- 
d ja  w  P o ls k ie j Y . M. C. A .

23.15 M e lod je  taneczne.
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